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Germańskie metody.
Głównym celem polityki niemieckiej w  dobie 

obecnej jest niedopuszczenie do utraty Górnego Śląsko. 
Do zatrzymania tego wym ykającego się im z  rąk dro­
gocennego kraju zmierzają wszystkie ich działania, 
wszystkie wysiłki, matactwa i bezczelności.

Niektóre z niemieckich sposobów, użytych w  wal 
ce o Górny Śląsk, od dawna zostały przez polską opi­
nię i prasę przejrzane j wyjawione, inne dopiero teraz 
wychodzą na światło dzienne.

Jednym z owych, nie od dziś znanych, środków, 
jest tajny układ z bolszewikami, na mocy którego so­
wiety, aby wyświadczyć przyjacielską usługę Niem­
com, zobowiązały się nie podpisywać pokoju z Polską 
przed rfŚbiscytem na Górnym Śląsku. Miał stąd zro­
dzić się świetny atut dla agitacji niemieckiej, bo prze­
cież łatwo jest tłumaczyć ludziom niedość patrioty­
cznie usposobionym, że niema żadnej rozsądnej racji 
łączyć « ę  z krajem, który znajduje się ciągle w  stanie 
wojny j nie posjada żadnej, chocfiżby. papierowej gw a­
rancji pokoju. Co więcej, Niemcy przygotowały 
wszystko, aby w  czasie plebiscytu w ytw orzyć atmo- 
sfeię, ile możności jak najbardziej zbliżoną do tej, 
która otaczała Polskę w  czasie fatalnego plebiscytu 
na Warmji i Mazowszu pruskicm, gdzie głosowano 
przy akompaniamencie armat bolszewickich, ciągną­
cych pod L w ów  i Warszawę. O wytworzenie cho­
ciażby imitacji takiego nastroju nie jest przecie trudno 
W ystarczy, aby jakaś wataha bolszewicka gdzieś na 
linji demarkacyjnej rzekomo nawłasnąrękęzaezęłasię 
awanturować przciw  Polsce, a już rzeczą niemieckiej 
propagandy plebiscytowej byłoby wydąć ten ewene­
ment, do olbrzymich rozmiarów i zrobić z niego co- 
najmniej now y najazd bolszewicki na ziemie polskie.

Przyznać trnba sowietom, że w  stosunku do N ie­
miec zobowązania swe wypełniają z niesłychaną pre­
cyzją i lojalnością, w czem pomaga im walnie kandy­
dat na „fmbasadora" w  Berlinie, p. Dąbski. swą nie­
udolnością lub celów:; taktyką, dającą się wytłuma­
czyć chyba jakiemiś sekretnemi, jemu tylko i nie­
licznym mocodawcom wiadomemj motywami. W  ka­
żdym razie cel niemiecki będzie osiągnięty, bo oto, 
jak głosi nowa uspokajająca depesza p. Dąbskjego z 
Rygi, prace pokMi°we w  szybkiem tempie zdążają 
ku końcowi,, ale będ:) mogły być sfinalizowane dopie­
ro po 20 marca. O nic innego wszakże Niemcom nie 
szły!

Ironja dziejowa sprawiła jednak, że pomimo pię­
ciomiesięcznego przewlekania układów ryskich, fortel 
ten na nic zupełnie Niemcom się nie przydał. Jakże 
tu bowiem straszyć Górnoślązaków b o lszew ik a * fi 
ich najazdem na Polskę, skoro los tak szczęśliwie dla 
nas zrządził, iż  sowiety same znalazły się w  bardzo 
niebezpiecznych tarapatach, wskutek czego nie mogą 
być groźne obecnie dla nikogo na świecie, a już naj­
m niej‘dla Polski.

P. Joffe jedi ak dajci przeciąga bezpożyteczną już 
teraz grę, aby zjednać sobie u Niemców opinję w ier­
nego kontrahenta.

Drugim oddawna również znanym sposobem nie­
mieckiej walki o Górni- Śląsk jest łączenie sprawy 
odszkodowań na rzecz koalicji z posiadaniem tej dziel­
nicy. W szystkie swoje aż do śmieszności bezczelne 
kontrpropozycji w  Londynie, uzależniał dr. Simons do­
datkowo jeszcze od tego, że Górny Śląsk pozostanie 
przy Niemczech. Ani na chwilę nie można przj puścić, 
że Niemców spotkała ze strony koaiicii niespodzianka, 
że wszystkie obecnie Przez nią zarządzone sankcji 
karne, okupacje miast nadreńskjch i inne represje 
militarne by ły  dla nich czemś, czego zupełnie nie brali 
w  rachubę. Przeciwnie, N iem cy nie są tak naiwni, 
aby nie przew idywali z góry, że to wszystko ich 
spotka. W iedzą jednak dobrze, że nic nie mają do 
stracenia, bo w  najgorszym razie będą musieli za­
płacić to wszystko, czego koalicja od nich żąda, a za­
wsze uratują wobec szerokich mas ludowych wobec 
historji ten honor, że walczyli aż da upadłego, ale w 
koncu musie# ugiąć s,ię przed przemocą. Dlaczegóż 
ciągle ma się nadzielę, że tracąc wszystko, zd t>  się 
w ięc nie potargować się, choćby PTzy narażeniu się 
na pewne chwilowe nieprzyjemności, zwłaszcza jeśli 
jednak uratować Górny Śląsk. Wprawdzie Lloyd Ge- 
orge do tego stopnia posunął się w  swem oburzeniu, 
że poraź pierwszy przypomniał Niemcom, że nawet 
w  razie utraty Górnego Śląska zawsze jeszcze będą

mieli o dziesięć miljonów mieszkańców więcej... niż 
W ielka Brytanja, ale wiadomo, ze przekonania tego 
polityka nie są posągiem z granitu, 1 w  tym w ypad­
ku -Niemcy wierni są swej taktyce, aby klęski ponie­
sione na zachodzie vynagratL ać sobie zdopyczami na 
wschodzie.

Trzeci, znany i nawet w parlamencie niemieckim 
stwierdzony, środek walki z arsenału metod niemiec­
kich, sziuczne cbn-żanie wartości marki polskiej, za-‘ 
w iódł zupełnie, jak z żalem byli zmuszeni przyznać 
hakatystyczni działacze na Górnym Śląsku. W pra­
wdzie waluta polska spadła w  sposób poza Bolszewją 
nigdzie niespotykany, ale argument ten naiwnym Gór­
noślązakom iakoś zupełnie nie przemawia do Przeko­
nania i n.e odstrasza, ich od opowiadania się za Pol­
ską, ten; bardziej, że  maią zobowiązanie Rządu i Sej­
mu PÓ1 s :.ego, że przymus wym iany waiu y n ?nrec- 
klej na polską nie będzie tani stosowany i że definity­
wna złota waluta polska zostanie wprowadzona naj- 
ińeiw  w  tej dzielnicy

Zawiodły również machinacje niemieckie, zurei 
rzające do wywołania w  Polsce gcnerąlnege strajku 
i przedstawienia jei jako typowego kraiu anarchii 
Owszem z usiłowań strajkowych Polska wyszła tak 
dalece obronną ręką, że me tylko na Górnym Śląsku, 
ale wszędzie zagranicą musiało powstać wrażenie, że 
u nas nietyiko dla bolszewizmu, ałe nawet dla woju­
jącego socjalizmu niema miejsca.

Środki tc nie wyczerpują jednak bynajmnic-' za­
pasu chytrych metod niemieckich. Zaciekli Krzyżacy 
mają jeszcze yc perspektywie zrealizowanie bardzo 
pięknego programu, który uchwalone na ostatnim zje-

ździe mężów zaufania na Górnym Śląsku. „Gazels 
W arszawska" otrzymała o nim drogą poufną bardz« 
interesujące wiadomości. Według planów tych ranów 
winien w ięc około 15 marca wybuchnąć w  Polsce no­
w y  strajk generalny, i to tak zwany „czarny" t. j. po­
łączony z niszczeniem warsztatów pracy. Koniecznie 
należy zatopić kilka kopalń w-ęgla, zwiaszęza w  Za­
głębiu Dąbrowrskiem i Krakowskicm. W szystko to ma 
z jednej strony odstręczyć anfyrewalucyiną ludność 
górnośląską od glosowania za Polską, z drugiej stro­
ny zaś ułatwić czynnikom koalicyjnym umotywowa­
nie nieprzychylnej dla Polski decyzji.

Akcja strajkowa na wielką skalę ma być konty­
nuowaną w  Polsce także po plebiscycie aż do chwili 
definitywnego rozstrzygnięcia losów Górnego śląska- 
Akcja ta ma być forsowana przy wydatnym współ­
udziale czynników sowieckich, tudzież źyćostwa i to 
nietyiko międzynarodowej finansjery, ale także w ięk­
szości ugrupowań żydowskich na terenie ziem pol­
skich. Przytem  ugrupowania te. aby się niepotrzebnie 
me narażać, maią, narazie przynajmniej, występować 
nie Pod własną firmą, ale pod ogólnikową egidą: 
..Polskiej komunistycznej partii robotniczej" i „Bundu"

W reszcie uchwalono wysłać do Polski najzdol­
niejszych agitatorów i wyasygnować znaczne fundu­
sze na zrealizowanie tych zacnych planów.

Dobrze, bądź co bądź, że jesteśmy o nich uprze­
dzeni. Potrafim y bowiem zapobiec ich wykonaniu, 
tem bardziej, że mamy po swojej stronie tak nieza­
wodny oręż, jak głębokie uświadomienie narodowe 
Górnoślązaków i ich namiętną żądzę połączenia się 
z Polską. (—)

roĘjągi z  emigrantami RLmiethimi dalej przywodzą puste.
Bytom. (Tel. w ł.) 12 . Tli. Pociągi emigrantów nie­

mieckich przybywają w dalszym ciągu, lecz przyw o­
żą jedynie znikome liczby po kilkadziesiąt lub nawet 
kilkanaście osób. Np. do Zabrza przybyło zaledwie 
150 osób. Nastrój wśród ludności niemieckie; wsku- , 
tek okupacii nowych terenów jest zatrwożony i dla­
tego emigranci wahają się i ociągają z  wyjazdem.

Opole. łTel. w i.) Emigranci polscy którzy przy­
byli na G. Śląsk, zapytują w komisariatach polskich, 
czy  będzie im w ól no po plebiscycie pozostać na Śląsku 
nie chcą bowiem wracać do Niemiec.

Opole. (Tel, w ł.) 12. III. Z wielu miejscowości G 
Ślaska donoszą, że ludność opuściła baraki przeznaczę 
ne dla emigiantów. Do Opola przybywa ze wsi wjelu 
emigrantów niemieckich, którzy się skarżą, że nikt 
ich nie chce przyjąć do domu, ani sprzedać żywności.

B i tom. (Tel. w ł.) 12. III. Kardynał Bertram w y­
dał list pasterski, w  którym zwraca się do katolików 
śląskich, aby głosowali jednomyślnie, mając na wzglę­
dzie dobro kościoła.

Traklst w Rydze będzie podpisany 17 marca.
Ryga. (E. E.) Dnia 1 1  bm. po południu odbyło się 

posiedzenie przewodniczących w kwestji udziału Polski 
w  zapasie złota, oraz reewakuacji mienia. Podpisanie 
traktatu" zapowiedziano na czwartek. Część traktatu 
oddano już do druku

Ryga. (T e l. w l.) Wczoraj późnym wieczorem de 
leg;=ci pokojowi postanowili podpisanie traiuatu tia 
17 marca.

Ryga. (Tel. wł.) Dnia 1 1  na posiedzeniu delega­
cji omawiano sprawę złota, należnego Polsce. Ukła­
dów jeszcze nie ukończono. Początkowo bolszewicy 
proponowali wypłatę tylko 30 miljonów, jednak po­
tem okazali ustępliwość.

Tiryba przygotowuje zamach zbrojny na Witani
WHno. (EE) Nadchodzą tu z Kowieńseczyzny nie- 

pokojące wieści o litewskich zbrojeniach, powiększe­
niu armji i koncentrowaniu dużych sil na granicy pol­

skiej. W szystko to robi się w  tajemnicy przed koali­
cją. Kowieńszczjzna zamierza zainscenizować powsta­
nie ludności i zająć zbrojnie Wilefiszezyznę.

Sprzeczni wiadomości o sytuacji w Rosji.
Kopenhaga. (Tel. w ł.) 12. II I Z Rosji natchodzą 

w  dalszym ciągu wiadomości sprzeczne, — jednako­
woż ogólne wrażenie jest to, że rząd sowiecki bierze 
górę.

W arszawa. (E E ) „Kurier Polski" donosi, że w  
sferach miarodajnych uważają większość wiadomoścj 
o rozrastaniu się powstania w  Rosji za dalekie od 
prawdy. Rokowania nasze pokojowe z Rosią toczą się 
normalnie, wszakże nie można spodziewać sfię podpi­
sania traktatu przed 20. bm.

W yborg . (EE) P ierw szy okręt wiozący żyw ność 
dla Powstańców  kronsztadzkich w yruszył do Kron­
sztadu pod flagą szwedzką. Znajdują siS na nim przed­
stawiciele amerykańskiego i szwedzkiego Czerwonego

Krzyża. Ludność i załoga Kronsztadu nie przenosi 45 
tysięcy głów, wobec tego amerykańskie składy ży ­
wności w  Finlandji wystarczą do wyżyw ien ia powstań­
ców  przez czas 2 miesięcy..

Paryż. (EE) W iadomość, o Powstaniu w Rosji 
Drzyjęto entuzjastycznie w  sferach politycznych ro- 
syjskich i wśród żołnierzy b. armii Wrangla. W  ko­
łach tych w yraża się życzenie wzięcia czynnego u- 
działu w  walce z bolszewikami.

Moskwa. (P A T ) Położenie aprowizacyjne w  Kron 
sztadzie zaostrza się- Brak już obecnie chleba. w  miej­
sce którego wydaje się suchary i jęczmień w  niedo­
statecznej ilości. Na Pokładzie okrętu „Petropawłow- 
ska" znajduje się węgla zaledwie na 4 dni. D rzew r 
niema w  całym Kronsztadzie.
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Sfaiaochody osobowe 10—200 KM.
Samochody ciężarowe 1—10 tonn,
Omzibney oa 8— 42 osób,
Samoohody sanitarne,
Samochody dla straty ogniowej.
Samochody specjalne d a  użytku miast, ^  •
Samochody i omnfbnsy dla użytku poczt,
Motory stałe 2—100 KM  na benzynę, benzol, ropę, gaz, 

ssący i świetlny oraz wszelkie inne materjały pędne,
Motor? systemu Diesla 26— 2000 KM,
Motory okrętowe i lotnicze,
Lokomotywy benzynowe, wąsko- i szerokotorowe,
Loko mobile benzynowe,
P łngi motorowe „Benz-Sendling“ 25 KM,
Tra&tory „Benz“,
Statki i lodzie motorowe

po censch stałych do dostawy natychmiastowej 
Kosztorysy na żądanie; informacji techn cznych udzielają nasi inżynierowie w  War- 

szawie i wszvstkich miastach Rzeczv pospolitej.

gładkie, karbowane, nab jane gwoździami Ąntiderapant)

w wymiarach
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Przegląd p o lity c zn y .
PR O PO ZYC JE  W  S P R A W IE  W ILEŃSKIEJ.

Rada Ligi Narodów postawiła —  wedle ,.T-mpsa‘ł
—  Polsce i L itw ie następujące propozycje:

Rozpoczęte będą bezpośrednie rokowania m iędzy 
dwoma państwami w  ciągu miesiąca w  Bruksclli pod 
przewodnictwem p. Hymansa w  cela dojścia do ukła­
du, który ureguluje m iędzy dwoma krajami, rokujące- 
mi na stopie równości, wszystkie sprawy sporne, te­
rytorialne, ekonomiczne i wojskowe.

W  oczekiwaniu wyniku tych rokowań, rząd pol­
ski uobowiąże się do poddania z powrotem dyscyplinie 
gen. Żeligowskiego [ jego wojska i do zapewnienia na­
tychmiastowego zmniejszenia jego stanu do normalnej 
dywizji o sile najwyżej 11-000 ludzi.

Wojska,zajmujące sporny nas. oznaczony w  spra­
wozdaniu komisji, nie będą wzmocnione.

Wojska litewskie winny zająć z  powrotem swe 
tswykłe miejsce postoju wewnątrz kraju, tak, żeby 
oddziały ochronne na linji demarkacyjnej nie przekro­
czy ły dwóch dywizji. Rząd litewski zobowiązałby się 
do udziału w  zaopatrywaniu w  żywność i nasiona 
ludności spornego tery tor jum w  celu poprawienia s y ­
tuacji ekonomicznej.

Rozdział produktów pochodzących z L itw y, mię­
dzy ludność, będzie się odbrwał pod kontrolą komisji 
wojsk owej L igi Narodów, która poczyni wszelkie nie­
zbędne zarządzenia. Wojska polskie na spornem tery­
torium wmny być zaopatrywane w  żywność przez 
Polskę, bez uciekania się do rekwizycyj. lub zakupów 
przymusowych na tem terytorjum, z wyjątkiem mięsa 
,  paszy. Produkty, przywożone z Litwy, nie będą m o­
g ły  być rek wirow ane.

Administracja obecna będzie zachowana. Żadne 
nowe wybory nie będą -przeprowadzani przed podpi­
saniem ostatecznego układu, chyba, że upoważni je 
przewodniczący konferencji. Komisja wojskowa 
utrzymana będzie na miejscu w celu zabezpieczenia 
wykonania klauzul wojskowych i nadzoru nad roz­
działem produktów żywnościowych. Układ, który w y­
niknie z nokowań w  Brtikselli. będzie zatwierdzony 
przez Radę Ligi-

Delegaci zobowiązali się przesłać rządom swoim 
propozycje Rady i dać odpowiedź w  ciągu dziesięciu 
dni

N IEM CY W O B E C  ZARZĄD ZEŃ LO ND YŃSKICH .

W  dniu odrzucenia kontrpropozycyj niemieckich 
na konferencji, londyńskiej panował w kuloarach parla­
mentu niemieckiego w  Berlinie nastrój ogól l ig o  sku­
pienia. W szyscy posłovie wskazywali na powagę 
chwili i nawoływali do spokoju i trz-ymania nerwów 
na uwięzi. Dawano w yraz poglądowi, że kjadyś musi 
nastąpić zerwanie j wyrażano zadowiałenie. ono 
Już nastąpiło. Tu i ówdzie zarysowa* się pogląd, iż 
w  pei trak tacj ich nie wypowiedziano jeszcze ostatnie­
go  słowa. L d en  z  posłów socjalistycznych zauw ażył 
iż  wkroczenie wojsk koalicyjnych w granice niemiec­
kie je^t nie tyły o aktem gwaftu, ale i niedorzecznością. 
W y w c łi  ono odruch nletylko w  tych krajach, których 
rządy wydały w  tym kierunku odpowiednie zarządze­
nia. Pewien poseł demokratyczny byt zdania, iż  nad­
zwyczaj ważnym problemem jest utrzymanie kursu 
marki na giełdach w  kraju i zagranicą, — to bowiem 
wpływa uspokajająco na sfery handlowe.

Sprzymierzone mocarstwa mogą poprowadzić gra 
nicę celną na zachodzie Niemiec, — jest w  tej mierze 
pierwszorzędnym problemem, czy  Amerykanie, któ­
rych wojska utrzymują granicę w  pobliżu Koblencji —
Wezmą udział w  zarządzeniach państw sprzymierzo­
nych. W  razie gdyby tego Amerykanie nie uczynili —  
powstałaby w  iinji celnej przerwa.

,,Następstwa zarządzeń karnych — mówił ów  
poseł demokratyczny —  wydanych przez państwa 
sprzym ierzone, będ-, w  każdym razie bardzo poważne 
'dla gospodarczego życia Niemiec, ale i państwa Koali­
cyjne żadnego z tęgo njc odniosą pożytku, EptiTCtfzi 
w  chwilach ciężkiego naszego położeni? zagarnęh m** 
sze parowozy, które obecnie rdzewieją na torach fran­
cuskich. Zabrali naszą flotę, ogromne zapasy węgla 1 
przynieśli w  ten sposób własnemu przemysłowi szko­
dę j bezrobocie. \V ten sposób zemściły się dotychczas 
w sz y s tk ie  akty przemocy na tych, którzy je stasowali,
-  ter. wyoadek —  jak mówi ów poseł niemiecki — 
będzie następstwem i obecnych zarządzeń".

T Y R O L  PR Z E C IW  ALS1R JI.

Sejm tyroLki przyjął w  dniu 8 mają z. r. w  tr so­
dem  czytaniu ustawę krajową, do której włączono 
szereg fdaBlftcvj. między innemi ks. I1 aideggcrs‘a, 
wskazującą na to, iż jednolitość Tyrolu 35 pogwałce­
niem prawa stanowienia o sobie została zniszczoną 
i kraj tyrolski zmuszony ztostał do prawno-państwo- 
wego Związku 1 rzeczpospolitą austrjacką. W obec 
*ego wybrani rastępcy ludu tyrolskiego zostali po­
zbawieni prawa, by zadecydować o sobie, politycznej 
przyszłości kraju i o swym  stosunku wobec państw 
sąsiednich. Pod naciskiem w ytw orzonego stanu rze­
czy, którego w  tej chwili zmienić niemożna, sejm 
uchwala ustawę krajewą, aby wewnątrz związku rzc- 
czypospolitei austrjackioj bronie swych praw, jako 
samodzielnego kraju.

SPF A W A  PLEBISCYTOM /A NA SLĄSKU.

Przystąpiono do nagłej interpelacji p. Dębskiego 
w spraw je plebiscytu na G. śią&ku. K. O tu L ! a y\voć'i 
Ostatnie dni dzielące nas od plebiscytu wskazują ty ls 
objawów niepokojących, że słuszna jest rzeczą, aże­
by Sejm i opinja publiczna otrzymały od rządu w y ­

jaśnienie. Mam ta mr myśli przyw óz broni przez rząd 
niemiecki na G. Śląsk, decyzję o równoczesnem gło­
sowaniu emigrantów, prowokacyjne zachowanie się 
niemieckich organizacji plebiscytowych i posunięcie 
polityczne Niemców na konferencji londyńskiej. Swiad 
ozy to wszystko o tem, że Niemcy popierani przez nie­
znanych nam bliżej przyjaciół, liczą na to, że dzień 
plebiscytu me będzie dniem Plebiscytu, lecz dniem 
orężnej walki. Dlatego zapytujemy: czy  data plebi­
scytu 20 marca nie będzie odłożona, czy rząd dosta­
tecznie poinformował odpowiednie czymńki o tem, że 
czyn ic ie  są zabiegi celem uniemożliwienia swobodne 
go  wypowiedzenia się ludności śląskiej, czy iząa za­
pewnił emigrantom polskim wyjazd na teren Pi^bi- 
se jtow y, c zy  poczynił kroki w  celu zapewnienia Gór-' 
noślązakorr po przyłączeniu do Polski normalnego 

rozwoju żyda.

Prezydent ministrów W itos: Termin plebiscytu ozna 
czoay na 20 marca b i. zostanie wećhig wszelkiego 
prawdopodobieństw.? dotrzymany. Rząd poczynił 

wszelkie zarządzenia, aby umożliwić spokojne prze­

prowadzenie plebiscytu, aby głosowali tylko ci, któ­
rzy  mają do tego prawo, aby zapewnić normalny bieg 
życia  ludności górnośląskiej w  razie przyłączenia tę­
ga kraju do R. P. Gdy po skończonej zwycięskiej 
wojnie państwa sprzymierzone zabierały się dc w y ­
mierzenia sprawiedliwości dziejowej na zasadzie sta­

nowienia narodów o  sobie, sądziliśmy, że te zajady 
w  całej pełni będą zastosowane do. zjem, która oderwą 
ne zostały od państwa polskieg'-, a których ludność 
pozostała wi< m ą Polsce. Niestety nadziejo it m * zar 
wiodły. Wydano nakaz plebiscytu na G. Śląsku, choć 
pierwotnie traktat wersalski orzekł bezwarunkowe 

przyłączenie go  °o  Polski. Nastał długi okres cięż­
kich przejść; obecnie jiaicichonzi koniec .1 próby. 
Czekamy spokojnie na wynik. Jeżeli nie jesteśmy zu­
pełnie wolni od trosk, to dzieje się to z tego Powodu, 
ż e  Niemcy wzmożoną agitacją chcą z ł  każdą cenę w e  
wołać zaburzenia. Ludność Polska potrafi jednak za­
chować spokój, i uie wątpię, żc komisja międzysoju­
sznicza zdoła zapewnić ludności polskiej swooodę 
wypowiedzenia swej woli Po lscy Górnoślązacy w  
palmową niedzielę pójdą do urny plebiscytom ej. Na­
ród, Sejm i rząd polski czekają n? wynik z  całym 
spokojem (brawa).

U S T A W A  O  ZM IANACH  W  U STAW IE ,

Przystąpio;io do ustawy o zmianach w  ustawie 
dnia 1 sierpnia 1919 o załatwieniu zatargów pomiędzy 
pracodawcami a pracownikami rolnym i

P. Żuławski podnosi że kary przewidziane w  
ustawie z  l sierpnia zostały podwyższone. Chodzi tu 
zapewnieu.e ustawie poszanowania. Dla polubownego 
załatwienia zatargów konieczną była obopólna zgo ­
da. Obecna umowa zbiorowa między związkiem zie­
mian a zwją,Vki«rn pracowników rolnych kończy się 
31 marca br. Związek ziemian oświadczył, iż jej nie 
odnowi, dopóki roboAńcy rolni nie, poddadzą się pod 
dyktat związku ziemian. T o  zmusiło rząd do dodania 
art. 7, zmierzającego do przywrócenia dotychczaso­
w ych  umów zbiorowych do czasu zawarcia nowych. 
Komisja zmieniła rządową redakcję tego artykułu w 
ter sposób, że  uprawnia ministra pracy na czas do 
31 marca 1922 do powoL.ua nadzwyczajnej komisji, 
rozjemczej, której przewodniczyć będzie minister. W  
komisji tej będą brali udział przedstawiciele praco­
dawców i pracowników. Gdyby jedna ze stror uchyli­
ła się od udziału w  komisji, będzie oaa decydowała 
w  składzie 3 de], rząd. Komisja ma prawo wezwać 
tych przedstawicieli do zawarcia nowej umowy zbio­
rowej i do pośredniczenia w doprowadzeniu jej do 
skutku. Jeżeli mimo to umowa nie ałstanie zawarta 
do 31 marca i wskutek tego zajdzie niebezpieczeństwo 
przerwania normalnej pracy ńa roli, komisja fod prawo 
nadać umowie zbiorowej moc obowiązującą era 
rak jeden, oraz dokonać w  niej zmian ną podstawie 
żądań stron interesowanych. Prócz tego komisja przy 
szła do przekonania, że kary aresztu proponowane 
Przez rząd, są zbyteczne, bo dla zapewnienia udziału 
w  komisjach wystarczą kary pieniężne. Izba odrzu­
ciła poprawkę p. Bojanowskiego, by grzyw ny były 
jednolite dla pracodawców i pracowników, oraz przy 
jęła wnioski komisji z  wyjątkiem siawek karnych, któ 
re uchwaliła w  brzmieniu rządów cm.

Następnie p. Buzek referował sprawę swego 
wniosku nagłego o nadużyciach czeskich podczas spi­
su ludności na Śląsku Cieszyńskim. Spis ten ma mię­
dzynarodowe znaczenie, bo Częchosłowacy w  trakta­
cie zobowiązali się do ochrony mniejszości, narodo­
wych. Od wyniku spisu ma oczywiście zależeć roz­
miar praw, które mają być przyzua«c  lruiiejszościoir 
narodowym
rząd nasz powinien zwrócić się do L g !  Narodow o 
przeprowadzenie spisu pod jej komrolą (brawa). Na­
głość wniosku przyjęto, wniosek zaś odesłano do 
komisji

Następne posiedzenie w e wtórak, o godz. 4 po po 
łudniu. Na porządku dziennym dokończenie trzeciego, 
czytania i  glosowania nad konstytucją.
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S p r a n y  g d a ń s k ie .
W arszawa. (P A T ). Na pojedzeniu komisji morskiej 

reprezentant prezydium ministrów przedstawił ustrój 
Władz polskich w Gdańsku i ich zakres działania.

Na posiećzeuju połączonych komisji morskiej, 
Spraw zagranicznych i hr.nćlowo-przemysłowej, przed 
stawiciele 2 zadu przedstawili stan rokowań polsko 
gdańskich, spi a w ę zmiany konstytucji gdańskiej, spra 
Wę zastępstwa dyplomatycznego Gdańska i sprawę 
podziału majątku poniemieckiego w  Gdańsku. P o  dy­
skusji wezwano rząd. aby z calg energją i siłą prze­
prowadził pertraktacje z Gdańskiem, a po ich ukoń­
czeniu przedłożył komisji sprawozdanie

„Kurjer P o zn “ otrzymat od przybyłej z  Gdań­
ska do Poznania wybitnej osobistości następujące
informacje o spray.ach Gdańska:

„Jakie sprawy są 'najaktualniejsze? Oczywiście, 
ze  owe dwie, zawsze te same: rozdział majątku fiskal­
nego na Uuańsk i Polskę oraz zawarcie dodatkowych 
umów celem wykonania 'kcrnwecji polsko-gdańskiej z 
15 listopada 1920. Obie te sprawy, t0 niejako tylko 
Środki do tego samego celu: zrealizowania wolnego i 
własnego dostępu do morza11.,

„A  pada portowa?!

„Przepraszam, oficjalna riiazwa brzmi: „Rada Por 
tu i D róg Wodnych-11 Sprawy „R ady 11 wchodzą za­
równo w  zakres Poaziału majątku, —  ponieważ naj­
ważniejsze objekty w  porcie przypadną prawdopodo­
bnie na własność „Radzie11, — jak i w zaikres roko­
wań polsko-gdańskich, ponieważ kwestja statutu jest 
pnzedmiotem obrad w  jednej z subkomisji, mianowicie 
„Komisji dla spraw portowych11. Jeżeli Gdańsk słu­
sznie nazywano „Wrotami Korony Polskiej11, to „R a  
da Portu 11 winna być dzierżycielem kluczy od tych 
w rót11.

„A  na jakim terenie rozgrywa się gra, od której 
zależeć ma, jak będzie wyglądał dostęp Polski do mo­
rza ? 11

„Są  dwa centra; W arszawa i Gdańsk. —  W  W ar­
szawie głównemu partnerami są obaj przewodniczący 
rokowań: po stronie polskiej: wiceminister Leon Plu­
ciński, Po stronie gdańskiej: senator jewełowski. Tam 
w  W arszawie toczą się rokowania bloku gospodarcze 
go, tj. Komisji żywnosnou ej, rybołówstwa1 celnej, spłat 
w  obu walutach, oraz 2 komisji , z bloku komunikacyj 
oego, tj. kolejowej i pocztowe'. Inne komisje obradują 
w  Gdańsku. Tak samo toczy się w  Gdańsku sprar 
wa podziału mienia, gdize Polskę wobec trzech Komi­
sarzy wielkich mocarstw pip. Leveir \ e‘a, Carr‘a i Ber- 
tunzi‘ego zastępuje b. minister dr. Jerzy Madeyski, 
a Gdańsk —  prezydent senatu Sahm11.

C zy istnieje jaki Z" iązek m iędzy temj dwoma ka­
tegoriami rokowań? 11

„Powtarzam, że obie sprawy to środki do tego 
samego cedu uzyrkami^ wolnego dostępu do morza, i 
źe różne poszczególne fcwestje wchodzą w  zaikres obu 
spraw, sip. wymieniona już „Rada Portu 11 ale także 
sprawy kolejowe, pocztowe i kilka innych. — For­
malnie jednak spray^y dwie są niezależne, ponieważ 
w  sprawie podziału majątku komisarze entenły infor­
mują siię wprawdzie u obu sfcron, wysłuchują ich ży ­
czeń, ale propozycje ich wobec Rady Ambasado­
rów  i decyzja tej ostatniej w  myśl art. 107 traktatu 
wersalskiego netsić będzie charakter jednostronnego 
arbitrażu11.

„J.aka rola wobec tego przewodniczącego Dele­
gacji Polskiej, b. ministra dr. Madeyskiego? 1

„O czyw iście bardzo delikatna i trudna. Dotąd ma
fMW W W — —

13
Dr. ZYG M U N T Z A W IR S K l

Fizykalna teoria tu zględnosci 
a relatyr un ftlazofiszay.

(Ciąg dalszy.)

Gdy usuniemy wreszcie ów problem fikcyjny na 
błędach logicznych oparty co do substancji, istoty 
świata, bytu absolutnego, rzeczy w  sobie, w tedy 
skończy się stara hj stor ja filozofii, która jako historia 
jednego pojęcia substancji, była tylko historią meta­
fizyki, a zacznie się jej ncwa faza, w  której, głównie 
będzie nas interesować1 pytanie nie „co “  ale „jak".
I tu, aby dać odpowiedź ostateczną na „jak11 świata, 
czeka nas jeszcze praca olbrzymia.

Tak przedstawia się stanowisko relatywizmu fi­
lozoficznego Pctzolda, które autor jeszcze przed po­
wstaniem fizykalnej teorii względności, opracował w  
pierwszem wydaniu swego dzieła „Das Wełtproblem 
vom Standpimkte des re!utivischen Positiyismus'1 w 
r. 1906 Dopiero w  drugiem wydaniu tei książki z  t. 
1912 dołączył autor ustępy, w których omawiając po­
stępy współczesnej matematyki i fizyki, a zwłaszcza 
reonę względności Einsteina ,\ Minkov'skiego, w y zy ­
skuje ją  dla celów swego stanowiska. Zaznacza prze- 
dewszystkicm, że dla tego., kto swe pochodzenie filozo­
ficzne w yw odzi od B erkdey ‘a i HumcG i kto się prze­
jął poglądem na świat Macha, dla tego ani relatyw i­
zacja pojęcia czasu, ani rzekomy przewrót, j iki teoria 
względności w prow adziły nie zawiera w  sobie ni­
czego rewolucyjnego, owszem jest czemś całkiem na­

się w a żen ie , że Rząd Polski miał szczęśliwą rękę, 
zyskując sobie na przeprowadzenie tego zadania tak 
rutynowanego dyplomatę, japini jest dr. Jerzy M a­
deyski. —  Przydział tak zwanego „Generalkonjman- 
do“ na wspólną własność Polski i Gdańska, (pierwsza 
decyzja ententy) jest bezwątpienia sukcesem dla Pol 
sk.i, jeżeli się wie. jaką w agę przywiązywał Gdańsk 
do tego budynku, w  którym mieścił się przez grudzień 
i styczeń Sejm wolnego miasta, >a który nabrał takie­
go rozgłosu z por odu zatargu z komisarzem Ligi Na­
rodów Hakingiem, który od połow y lutego znowu 
tam mieszka, i to odtąd jako wspólny gość R zeczy­
pospolitej i Wolnego Miasta. Oczywiście, że ten su­
kces ma więcej znaczenie podniesienia Prestige‘u pol­
skiego w  Gdańsku, niż doniosłośoi praktycznej.11

; „A  sprawy rokowań polsko-gdańskich odnośnie 
do konwencji? 11

„N ie umiem powiedzieć, jak daleko są posunięte, 
słyszałem tylko w  Gdańsku., że i tu trudności są bar­
dzo znaczne, Ponieważ Polska delegacja stoi na sta­
nowisku, że związek gospodarczy Gdańska z polską 
powinien być jak najbliższy i że ku temu właśnie ma­
ją zmierzać rokowania podczas gdy urzędowy Gdańsk 
podkreśla; ciągle swą — rzekomą —  suwerenność, ja­
ko argument przeciwko rzekomym uroszeżeniom pol­
skim, jako niby niezgodny z  duchem traktatu wersal 
sfciego i konwencji. Interesy polskie mają doskonałe­
go reprezentanta w  osobie przewodniczącego naszej 
delegacji p. Plucińskiego. Nie potrzebuję zresztą tu w  
Poznani i- mówić o kwalifikacjach p. Plucińskiego. Zna 
cie go lepiej odemnie. W ybór jego na przewoanioząoe 
go » e  strony polskiej jest między innemi i dlatego tak 
szczęśliwy, że rząd polski zadokumentował tern, że 
mu chodzi tą w ięcej o porozumienie (gospodarcze, niż
0 osiągnięcie celów  politycznych, które tylko o tyle 
wchodzą w zakres, o j]e właśnie konieczno są dla 
osiągnięcia praw gospodarczych, —  a to dlatego, że 
p. Pluciński jest znakomitym praktykiem i znawcą 
stosunków ekonomicznych polskich, nie będąc zawo­
dowym urzędnikiem-dyplomatą.

Także Gdańsk powołał na czoło swej delegacji nie 
urzędnika, tylko parlamentarnego, senatora, n. Jewe- 
lowskiego.

„T y le  się słyszy o Jewelskim, któż to taki.?11
„Jewełowski jest człowiekiem lat czterdziestu kil­

ku, urodzony w jakiejś malej mieścinie kolo Mińska, 
z rodziny żydowskiej, Ojciec jego przed 30 laty spro 
wadził ssę jako ogrodnik do Gdańska, i tu młody Jo- 
welowski w yrósł podczas wojny na kmdlu drzewem
1 wyrębie lasów na L itw ie podczas okupacji na mil­
ionera i wreszcie na senatora. Jewełowski jest mało 
łubiany w kołach urzędowych nacjonalistycznych 
Gdańska, które mu zazdroszczą w pływów , stanowi­
ska 'j majątku i dalej mu zarzucają uległość wobec Pol 
ski, co jest oczyw iście śmieszne, bo Jewełowski jest 
człowiekiem wprawdzie niezwykle zgrabnym ale i bez 
względnym i  energicznym, dążącym do osiągnięcia 
je knaj wiek szych korzyści gospodarczych dla Gdań­
ska, zwłaszcza dla handlu drzewnego.

Z Jewskwsicira musimy się liczyć jako przeci­
wnikiem niezmiernie niebezpiecznym i twardymi. Ca­
le szczęście, że właśnie p. Pluciński jest człowiekiem, 
którego cechuje zarówno znajomość stosunków, jak 
i stanowczość wystąpienia i energja11.

„Powracając do Rady Portu, jak daleko jest ta 
sprawa?*1

„Jak wiadomo, działalność jej jako wk.dzy, ad­
ministrującej twema powier*onemi jej działami i to:

1 . portem morskim.
2. torami kolejowemi, obsługującemi specjalnie 

port.
3 . drogami wodnemi w  obrębie W olnego Miasta, 

rożppćgme się dopiero w  trzy miesiące po w yborze

turalnem, co zgadza Gę najzupełniej z istniejącym już 
oddawna kierunkiem myślenia filozoficznego.

W szak według Alacha wszystko polega na w za­
jemnej funkcjonalnej zależności elementów natury. 
Każdy składnik jest związany bezpośrednia lub po­
średnio z każdym innym. A  jeśli tal jest, to musi 
istnieć nieskończenie w iele punktów', z  którychby zw ią 
zek natury dał się obserwować i przedstawić, i ża­
den z tak obranych układów odniesienia nie mozc 
mieć przed iftfym  pierwszeństwa, każdy z nich jest 
tylko pewnenj centrem relacji leżącym w  obrębie tej 
całości, jest częścią całości, nie zaś absolutnym Pun­
ktem Archiinedesowym. Pewien układ odniesienia
może być wygodniejszy, dla rachunku przydatniej­
szym, ale prawdziwym nie jest. Opis procesów natury 
w  systemie Ptolemeusza jest tak samo prawdziwy 
jak Kopernikański. I niema w  tern sprzeczności, ’ ak 
długo nie będziemy traktowali tych układów jako coś 
absolutnego. Jeden jest praw dziw y dla układu odnie­
sienia związanego z ziemia, drugi dla układu zw ią­
zanego ze słońcem. Nie mamy prawa odróżniać tu 
pozoru od rzeczywistości. .

Tak samo względność odstępów czasowych I 
przestrzennych nie może dać Powodu do zdziwienia. 
W iara w  czas absolutny, któryby upływał niejako po­
za wszystkimi zegarami, jednostajnie ,i w  oderwaniu 
od wszelkich przedmiotów zewnętrznych jest tylko 
wytworem substancjalnego, absolutystycznego sposo­
bu myślenia. Podobnie współczesność nie jest czemS 
absolutnem, porządkowanie zjawisk w czasie zależy 
od rachunku czasu danego układu. A  jak niema sen­
su mówić o  ruchu wręcz, lecz zawsze tylko w  od­
niesieniu do układu współrzędnych, tak też 1 porząd­
kowanie zjawisk w czasie nie da się przeprowadzić

prezydenta, a więc w końcu maj?'. Tymczasem ch<- 
dzi o sprawT ańrmrricitracyrne i przygotowawcze, któ­
re i z polskiej strony już są rozpoczęte a zastaną sko­
ordynowane z dążeniami gdańskimi, skoro przyic-dzifc 
prezydent, p. de Reygnier11.

„C zy  członkowie polscy przyszłej Rady Portu 
już przebywają w  Gdańsku? 11

Pan Władysław Gettlich —  inżynier-przcmyslo- 
wiec, który dzięki swemu temperamentowi, znajomo-, 
ści stosunków komunikacyjnych, handlowych i techni 
cztiych oddał już i odda znakomite usługi Polsce na 
tym stanowisku, tak jak je oddał w  latach 1917 do 
1919 w  Londynie i Paryżu — przebywa w  ostatnim 
czasie prawie stale w  Gdańsku11.

„Kwalifikacje P. Borowskiego generała podporu­
cznika marynarki; inżymera-mechanika, przebywają­
cego oc dwu lat w Gaańsku, nie wymagają żadnego 
bliższego udowodnienia i polecenia. Samo się przez 
się rozumiało, iż go  powołano na to wybitne stanowi­
sko. Źe powołano dalej na członka Rady Portu pana 
Stefana Grabskiego, b. dyrektora cukrowni w  Kru­
szwicy, świetnego finansistę i jednego z najlepszych 
znawców  handlu gdańskiego —  gdyż spędził tu wiele 
lat i utrzymywał stałe stosunki handlowe z Gdań­
skiem —  odpowiadało intencjom gdańskich kół ku- 
piectwa polskiego, które się słusznie domagało, aby 
w  liczbre członków znalazł się kupiec, znający sto­
sunki handlowe w  Gdańsku, oraz związek ich z Pol­
ską i zagranicą. Pan Graoski mieszka obecnie w  P o ­
znaniu, ale tak samo, jak p. Gettlich zamierza się 
sprowadzić w  najbliższym czasie do Gdańska11.

C zw arty członek komisji p. Doerman, przebywa 
obecnie w  Liwerpolu, studjując tamtejszą organizację 
„Hafoour Boaird11 czyli tamtejszej Rady Portu, która, 
jak wiadomo —  służyła jako p ie-wowzór dla or­
ganizacji gdańskiej. P . Doerman współpracownik w  
pertraktacjach paryskich co do konwencji w ięc jest 
wybornym znawcą wszystkiego, co dotyczy dyploma­
cji ekonomicznej strony „Rady Portu11.

Pan dr. Sławski wreszcie urzęduje ód przeszło 
roi;u w  Gdańsku, mjał w ięc sposobność poznać grun­
towanie teren Gdański. Powołanie jego jako . prawnika 
było tom w ięcej wskazane, że po stronie przeciwnej 
właśnie pijawnik, dr. Ewert, jest głową dyplomaci 
gdańskiej i „spiritus movens“  w kwestiach organiza­
cyjnych „Rady Portu11. —  To też głównem, najbliż- 
s?em zadaniem jest przygotowanie tej organizacji. Ku 
temu służy wymieniona już powyżej „Komisj? dla 
spraw portowych 11 —  jako jedna z 13 komisji utwo­
rzonych przez pana Plucińskiego dla rokowań polsko- 
gdańskich —  której zadaniem jest stworzenie „statutu 
organizacyjnego dla „R ady Portu11, w którym okre­
ślić ma się bliżej charakter prawny, kompetencje, or­
ganizację Rady iid. Ze strony polskiej przewodni­
czącym tej komisji jest dr. Sławski i ze strony gdań­
skiej —  dr. Ewert. - -  Oprócz tego podwójnego sta­
nowiska członka „Rady Portu11 i przewodniczącego 
komisji dla spraw portowych jest dr. Sławski, ,est za­
stępcą pana ministra Madeyskiego w  sprawie ‘podziału ’ • 
mie«va państwowego.

Pan sądzi więc, że Rada Portu ze strony polskiej 
jest obsadzona osobami mającemi ku temu kwalili 
kac je? 11

„Bczwąipienia; zerwano tu słusznie —  ze syste­
mem biurokratycznym, i nie podano na te stanowi­
ska urzędników, tylko ludzi praktyki, znających sto- 
sunki ekonomiczne oraz lokalne gdańskie. Ze szcze- 
gólnem zadowoleniem należy podkreślić, że na pięciu 
członków jest aż dwu inżynierów, p . Borowski i 
Gettlich; dopełniają zaś to- koło: kupiec ekonomista- 
prawnik.

bez względu na jakiś system czasu, i w rzeczywisto­
ści używam y też zawsze w  tym wypadku podobnie 
jak i przy ocenie procesów ruchu układu odniesienia. 
Mach zwrócił uwagę na to, iż w równaniach fizyki 
wielKOŚć zmiennej czasu da się zawsze zastąpić ką­
tem obrotu ziemi, tal;, że właściwie zawsze wcho­
dzą we wzajemny związek tylko pewne wielkości 
przestrzennie wyznaczone.

Zasada względności opiera się na zrozumieniu te­
go. że żaden układ odniesienia nie ma pierwszeństwa 
przed innym- Każdy jest równouprawniony z drugim. 
„A  cóż to jest innego jak me nowe tylko wyrażenie 
starej zasady względności Protagorasa: iż ,ś v riat jest 
dla każdego takim, iakim mu się zdaic, t. zn. że prze­
ciwieństwo między bytem a złudzeniem zmysłowem 
musi być usunięte?11. Każda prawda jest zawsze tyl­
ko w yrazem  pewnej relacii, stosunku,. jak to już zau­
w ażył Heraklit mówjąc, że miód dla chorego na żół­
taczkę jest gorzki. Przypuśćmy, że nasi astronomowie 
zauważyli iż z wystąpieniem jednego z trabantów Jo­
w isza z  poza cienia swego planety pojawia się na 
słońcu róMTiocześnie pewna określona protuberancji?,
i że astronomowie na Marsie podoonie jak ich koledzy
ziemscy również na poustawia prędkości światła —  
stałej uniwersalnej —  wyznaczyli czas zaistnienia każ­
dego z tych zdarzeń. W tedy na ogół biorąc dla miesz­
kańców Marsa oba zdarzenia nie by łyby równoczesnc- 
Żaden iednak z tych rachunków nie ma pierv/szeńsl- 
wa. Oba są równie prawdziwe. Jedni lub drudzy sta­
jąc na stanowisku absohitystycznem powiedzą o so­
bie wzajemnie, iż przeciwnik jest w  błędzie. Z tej ko­
lizji ich sądów jedyny sposób w jjścfa daje relaty­
wizm  filozoficzny. Obaj mają radę zupełną ze swego
stanowiska, która nie pozo.;*:5® w  sprzeczności ze



Msf zs S'a islawowa.
[Niebezpieczeństwu w yborów  5-cloprzymiot trikowych 
Mo Rady miejskiej. —  Kasa chorych zażyrfzona, D y ­
rekcja odbudowy kraju ruska. — Kwiatki kwaterunko­

we. Park czy  Dąbrowa?

Omawiana w  prasie sprawa nowej ustawy o samo­
rządzie gminnym, która wkrótce ma wzejść pod obr-t- 
i<ty Sejmu, budzi łatwo zrozumiałe zainteresowanie w 
Społeczeństwie. Tymczasowy Zarząd miasta naszego 
Ijednakze nie zajął stanowiska w  tej sprawie j zapewne 
« io  zajmie się nią. gdvż składa się z ludzi, którym 
bądź to jest cbojętneni kto po nich p-zyjdzie, bądź 
też takich, którzy uznając W  gruncie rzeczy konie­
czność ochrony interesów polskich w  miastach wscho 
dniej Małopolski, nie mają odwagi naruszyć A w ię te j 
dla socjalistów zasady wyborów ; inni wreszcie sie- 
Idzą cicho w  wyczekiwaniu na wybory 5-cto przy­
miotnikowe,

SkutKi uchwalenia jednolitej dla całej Polski usta­
w y  gminnej by łyby istotnie fatalne dla polskości na- 
s^egu miasta. W  najlepszym razie moglibyśmy z  w y ­
borów. 5-cio przymiotnikowych — nawet po połącze­
niu Knihininów z miastem —  uzyskać h  część ra­
dnych, połowę niemal stanowiliby żydri, resztę rusini 
i  nlerncy. To  też uświadomiona narodowo część spo­
łeczeństwa tutejszego, zaniepiokojona warszawskim 
projektem ustawy, domaga się, b y  czynniki ustawo­
dawcze w zięły pod należytą rozwagę projekt lwow­
skiej Rady miejskiej, który uwzględnia interes naro­
dow y w  miastach małopolskich, pokrywający się z in 
teresem państwowym.

Niebezpieczeństwo zupełnego opanowania miast 
kv naszej części kraju przez żyw io ł żydowski, jest 
tern większe, że p< dczas gdy ludność polska, prześlą 
dawana tu przez Austtyjaków a następnie ukraińców, 
w  obawie wreszcie przed grożącą w  jesieni r. z. ir.wa- 
zj? bolszewicką, opuszczała miasta a j teraz jeszcze 
chętnie przenosi się na zachód, żydzi naodwrót wzma­
cniają ciągle swe szeregi przybyszami ze wschodu. 
Opanowali -więc on"; cały handel wewnętrzny i z e ­
wnętrzny (z  Rumunią i Posją), a czarna giełda pro­
speruje tu świetnie. Stopniowa wciskają się żydzi do 
urzędów, Kasa chorych zaś, obecnie instytucja pań­
stwowa, posiada pcrscnal wyłącznie żydowski. Jest 
tam nawet urzędnik, Który wcale po polsku nie umie 
m ówić! Dla okrasy przyjęto jednego pisarza i dwóch 
woźnych Polaków. Czyż w  instytucji, w  której ubez­
piecza się większość lobotników polskich, nie powin­
ni znaleźć zajęcia inwalidzi wojenni, czy  zdemobilizo­
wani ludzie inteligentni, którzy powróciwszy z  wojny, 
zastają miejsca zajęte tymczasem przez „neutral­
nych".

Dziwną wydaje się polityka rządu naszego wobec 
rusinów. Z  jednej strony zawiera się pokój 7. bolsze­
wikami, z  drugiej strony utrzymuje się operetkowego 
Petlurę, który nową krsejatę w 'os-nrą  na bolszewi­
ków głosi, a tutejsi rnsini ani mvślą o  pogodzeniu się 
z  Losem sprawiedliwym, lecz opowiadają sobie o gotn 
Jącerh się rzekomo powstaniu przeciw Polsce. W ś ró l 
tego wszystkiego rząd obsadza urzędy rusinami taki­
mi nawet, którzy swą przynależność państwową oil- 
cjalnie deklarują jako „ukraińską". Organizuje się u 
nas Dyrekcja okręgowa odbudowy kraju. W obec two­
rzenia tych Dyrekc.it w  miastach przeznaczonych na 
siedziby województw, zredukowano persona! lwów-

zdaniem drugiego, bo tamto ważne Jest dla innego 
układu. Absolutnych prawd niema.

Jedynie danem w  rzeczywistości jest stanowisko 
względne. Innego zająć nie możemy, a o ile czynimy 
to tylko w  myśli, to zawsze popełniamy wskutek te­
go  błędy. Gdziekolwiek stoimy, jesteśmy w  sercu 
natury, w  jej wnętrzu, a nasze badanie nie ma innego 
zadania jak zająć w  procesach poznawczych pewne 
stanowsko równowagi stałej względem  otaczających 
rzeczy i procesów. Stójmy tedy mocno —  mówi au­
tor — na tem stanowisku, nie dajmy się porywać ja- 
kieiś romantyce, a w tedy ziemia nas napow^ót odzy­
ska, wieczna przepaść wypełni się, j nie będziemy 
potrzebowali rak te błazny czekać na odpowiedź tam, 
gdizie prawdziwą mądrością jest nie stawiać pytań 
wcale.

VI

Przystąpimy teraz do krytyki owego „re latyw i­
stycznego pozytyw,"zmu“ . Petzold —  jak uidzieliś- 
m y —  uważa swe stanowisko za ostateczną kon­
sekwencję pog/ądów Avenarjnsa i M-nidia. as zara­
zem za tryumf tego kierunku myślenia, jaki w  dzie­
jach filozofji reprezentowali Protagora* sofista i scep­
tyk Hurne. Poryć waż stanowisko Avenariusa i Macha 
poddaliśmy krytyce przy ich poprzedniem omawianiu, 
dlatego pominiemy teraz te zdania Petzolda 
które są tylko Prostem powtórzeniem mvśli jego po­
przedników a zwrócim y uwagę tylko na to. co jest 
w  jego wywodach nowego, albo w  czem stara się 
dddać nowej siły argumentom poprzedników'. Pr/.e- 
dewszystkfem zwrócimy uwagę na to, o ile da się 
utrzymać jego relatywizm  filozoficzny, a potem czy 
fizykalna teorja względności Einsteina Przemawia rze­
czyw iście w  zupełności na korzyść jego stanowiska.

Stwierdzamy tedy, że Petzold nie jest. relatywl- 
. stą całkowitym- Uznaje bowiem ważność praw logiki 

i w ierzy w  Prawdę nauki, opartei na prawach fojrikt 
i na doświadczeniu. Zatem twierdzenie iego, iż  niema

-.,3ŁtrvrvT r-T 'rcm \rrr\ tir, rm  t  w»*h za . iP*!'Ua m r .

skjej Dyrekcji odbudowy, Hrydalając przeważnie ” fe- 
rentów narodowości polskiej, natomiast werbuje się 
do Dyrekcji okręgowych wyłącznie Rusinów. Tak 
przynajmniej ma być w  Dyrekcji stanisławowskiej, 
gdzie podobno zaangażowano 4 Rusinów, 1 Czecha 
i i żyda, a ani jednego Polaka. Przypomina to czasy, 
kiedy rząd ausuryjacki zewsząd ściągał ruskich ofice­
rów  i oddziały do Stanisławowa i przez Stanisławów 
do tnia*t dalej na wschód 1 północ, bezpośrednio 
przed oddaniem Rusinom Małopolski wschodniej w 
roku 19TS.

Z przykrością dorzucić muszę jeszcze paię „kwiat 
k ow " rekwjzycyjnych. Szeroko w  mieście komenło- 
wany jest wypadek, w  którym mimo orzeczenia Na­
miestnictwa. żc pewne mieszkanie (zajmowane przcz 
oficera Wyższej rangi) nie może podlegać rekwizycji 
1 ma być opróżnione, cpcer do orzeczenia wyższej 
w ładzy cywilnej nie zastosował się, a za to Magistrat 
—  zdaje s ię  na w jTażnc żądanie komendy placu — 
zarekwirował po raz drugi właśnie ow o  zwolnione od 
rekw izycji przez Namiestnictwo mieszkanie (z ku­
chnią:), tym razem dla 2 innych obce-rów. Mimo. że 
Magistrat nasz nawet wbrew przepisom spełnia żą­
dania wojskowych, ci skarżą się ciągle, że gmina ,,nie 
idzie im na rękę".

Drugi „kw iatek" może jeszcze lepszy. Jest w  tu- 
tejszym Rejonie budo\v!ano-kw?teninkowym zajęta 
panna nieetatowa, która chciała, b y  zarekwirowano 
dla mej dwa pokoje z kuchnią, któiych właściciel w y  
jechał b ił  z miasta przed spodziewaną inwazją bol­
szewicką. Ponieważ w- myśl ustawy nie mogła ona do 
niagać się żadnego mieszkam? w drodze rekw izycji, 
a nawet gdyby była wojskową urzędniczką etatową, 
należałby się jej jeden tylko pokój, Magistrat nie za­
spokoi} nieuzasadnionych pretensji, panna jednak w  u- 
patrzonych przez siebie pokojach zamieszkała. Stało 
się to w sposób prosty. Pewnego dnia na drzwiach 
tego mieszkania pojawiła sję magistracka kartka re- 
kw izyeyim , poczmri wprowadź la się tam panną. Tvm  
czasem powrócił właściciel z brzemienną żoną w  do­
datku, a nie mając dachu nad głową, rozpoczął stara­
nia o odzyskanie swego mieszkania, zajętego teraz 
przez pannę. Zabiegi iego p o zn a ją  bez skutku; Ma­
gistrat twierdzi, że mieszkania mu rie rekwirowal 
wcale, z t panną zaś ujmuje się prmeKtor w  mundurze. 
W  każdym razie Sąd. ę. który sprawa się oparła, ze­
chce zapewne rozwiązać zagadkę, skąd się wzięła 
kartka rekwizycyjna na drzwiach mieszkania tak ory­
ginalnie zarekwirowanego.

Nie tylko mieszkania, lecz ł part miejski podlegać 
zaczyna rekw izycji wedle pojęć niektórych osób 
wojskowych. Przyzwyczailiśm y się wprawdzie do 
tego, żc żołnierze mszczą drzewa parkowe, robiąc z 
gałęzi ich... miotły, temz zaś park, jedyne miejsce 
przechadzki, okazał się najodpowiedniejszem miejscem 
dla ułanów do ujeżdżania koni, * d h  piechoty na ćwi­
czenia wojskowe. Odpowiednie w ładze powinny chy­
ba pouczyć swych podwładnych, że kosztowny i pię­
knie urządzony park miejski, zniszczony w  czasie woj 
n y  przez v 'rogów  a obecnie odnawiany, nie jest skła­
dem materjału m iGlowego ani me nadaje się do ro­
żnych ćwiczeń wojskowych tak, jak niedaleko poło­
żone poh na „D ąbrow ie", które dawniej w  zupełności 
wystarczały dla większej nawet iiczbw oddziałów 
wszelkiego rodzaju broni,

żadnej normalnej inteligencji należy przyjąć cum gra­
no salis. Refatywiśta konsekwentny powinienby był 
twierdzić, że teorja iego jest także tylko czemś wzglę. 
dnem, tymczasem Petzold tw ierdzi iż  stanowisko 
jego jest nie tylko historyczną koniecznością i nie 
tylko, że jest najprawdopodobniej ostatecznem *uzwia- 
zaniem problemu świata, ale nawet iest logicznie nie 
do zwalczenia. Mimo to kilkakrotnie powtarza, że nje- 
ma żadnej prawdy absolutnej; najwfooczniej nie zdaje 
sobie sprawy z  tego co sic w  tem twierdzeniu m ie­
ścił Już w ięc z  tego względu należy uważać jego 
stanowisko za niezupełnie pod względem logicznym 
poprawne.

Zatem relatywizm Petzolda jest tylko częściowym 
relatywizmem, różnym od relatywizmu sceptyków 
greckich i od relatywizmu Hegla, który przyjmował 
iż każdy system filozoficzny był prawdziwy jako pe­
wien moment Procesu dialektycznego, każdy w yra ­
żał prawdę swojego czasu, każdy określał rzeczyw i­
stość na swój sposób, a każde ow o określenie rze­
czywistości, było ciągło nową tyiko defimidą Boga, 
bytu absolutnego, now ym sposobem samookreślanta 
się rozwiijajaeej idei, bo nauka o bycie jest dla niego 
identyczną z nauką o idei, logiką. Jeśli zaś system 
ostatni w yrażał niejako prawdę nahv\ższą. to tylko 
dlatego, że zawierał w  sobie prawdę wszystkich sy­
stemów. Otóż taki relatywizm  jest również obcy re~ 
latywizrruAyi Petzolda. Bo wprawdzie i Petzo lc w  
swojem przedstawieniu h is to T ji fifozofji traktuje każdy 
system jako pewnego rodzaju konieczność dżtejoVą, 
szuka m otyw ów  ich powstania, ale uważa wszystkie 
za błędne; widocznie bowiem droga do prawdy wio­
dąca jest długa i kręia. i ludzkość dziesiątki wieków 
tracić musiała, aby wejść na właściwą drogę tę. jaką 
autor uważa za iedynie trafną.

(C, d. n.)

f r a k u  s 1 refleksje 
z wycieczki dziennikarskiej w Pn- 

znatektea i na Pomorzu.
W ycieczka nasza pierwotnie miała trwać *ylkD 

dni 9, udają jednak tak obfity program, że siłą rzeczy 
musiała przeciągaąć .się o parę dni dłużej i trwała od 
2.1 lutego do 5 marca.

Jakt był głów ny c d  tej wycieczki? Prawdopodo 
bnie tc-n, aby rodacy z Kongresówki i Małopolski na­
ocznie przekonali -ię, żc w  Poznańskiem j na Pomo­
rzu Panuje w zorow y lad i porządek, że cała ludność 
oddaje się wytężonej pracy, że b. zabór pruski m oż» 
być wzorem dla innych dzielnic niemal pod każdym 
względem.

Zuawną c-łcść czasu, może nawet stosunkowo za 
dużą, zuży to nu podejmowanie nas śniadaniami, obia­
dami, biesiadami wieczoraemi. Odznaczały- się Oaę 
wielką obfitością spirytualiów i potraw wszelkiego ro 
d/a.iu. Natu raiti e przy tej sposobności dawano upnsr 
krasomówczym popisom z  obu stron, przyczem  mo­
żna było str/ierdzić, ’żc Wielkopolanie i Pomorzanie, 
s;i bardziej ludźmi czynu, aniżeli frazesu. M ówili prze 
ważnie bardzo treściwie a wszelkie ich przemówie­
nia brzmiały na jedną nutę: chcemy łączności z Po l­
ską, bo jesteśmy Polakami niegorsaymi od Was, ale 
me pozwolimy na obniżanie poziomu naszej kultury 
i wprowadzanie anarchji w nasze stosunki.

W przyjęciach znać było r-prawną rękę organi­
zatorów i oprócz paru wypadków z małymi dysunasi 
sami wszędzie umiano zachować należytą harmonię.

Najm ici spędziliśmy kilka godzin w  wielkopań- 
skim pałacu p p . Chłapowskich w Bronlkowie, gdzie 
zarówno gospodarz domu, jak i jego podwładni i służ 
ba zachowali się przez ca ły  czais naszego pobytu z 
juk największym taktem i uznania godną uprzejmością 
aczkolwiek skład naszej wycieczki i zachowanie się 
jej uczestników' mhjsoami pozastawiały nieco u» 
życzenia.

Ludność w  miejscowościach przez nas zw iedza­
nych ntiogół nie okazywała zbytniego entuzjazmu 

względem nas, wypływało to jednak z wrodzonego jej 
usposobienia dość opornego na wszelkie impulsy ze­
wnętrzne. W  Kościanie np. na pojudftowy-za chód od 
Poznania., miasteczko liczącego 12 tysięcy ludności, 
w  czasie naszego prżejazdu powozami, z powodu jar­
marku oy ł duży napływ ludności z  okolicy. W pra­
wdzie nie podnósł się na nasze powitanie ani jeden 
okrzyk, ani jedna głowa nie odkryła się, ale za to pa 
nowai taki posłuch, żeśmy mogli bez żadnej trudno­
ści przejechać po.rriino ścisku na ulicach.

Nie brakowało też sytuacji bardzo komicznych.' 
W  Gnieźnie według" programu było tylko przewidzia­
ne zwiedzenie destylarnj wódek Kasprowicza, Komitet 
jednak nie przewidział, że istnieje w  tem mieście fir­
mą korikurencyjria p. ^adeuszą Bronisława Mikołaj­
czyka^ który nadaf jej nazwę od pierwszych hter 
„Tabroir,ik“ . Otóż ten pan Mikołajczyk korzystając z 
tego, że  dom jego stał nam do drodze, w  sposób iście 
amerykański zagarnął nąs do siebie, zaczął nas uga- 
szczać, żeby za& zjednać <*.asze serca ofiarow ał 50-000 
Mk na w'dowy i sieroty j>o dziennikarkach. Gdy nas tę 
pnie prowadzono nas do zakładu p. Kasprowiczu, ten­
że złożył do rąk p. Marchlewskiego, prezesa Syndyka 
tu dziennikarzy poznańskich, l ’)0 tysięcy na ten cek 
Epilogiem tego szlachetnego tvspó?zawodnjc£.\va, Jak 
słyszałem, było drobne zajście pomiędzy dwoma tymi 
konkurentami. Zdarzenie godne umieszczenia w  farsie 
lub krotochwili.v

■Wogóle przyjmowano nas z humorami niemal ta­
kimi, jakie przysługiwała dotąd tylko monarchom lub 
Prezydentom republik. N ic też dziwnego, że zawróci­
ło to nam w  głowach, zwłaszcza po bankiecie na 
Zamku, wydanym przez ministerstwo b. dzielnicy pru­
skiej. Stoły b y ły  nakryte wielkimi obrusami z incja- 
łami Wilhelma II., takież inicjały miała po części zasta 
wa stołowa, bo nie wszystko Prusacy zdołali w y ­
w ieźć. Deptaliśmy w- sali tronowej po pysznych dy­
wanach perskich olbrzymiej wielkości, niektórzy na­
wet rozsiadali się ną tronie z marmuru karraryjskiego,' 
na którym jeszcze niedawno Wilhelm Ostatni, tupiąc 
nogą. wykrzykiwał, że stopa pruska nigdy z tego 
kraju nie ustąpi! że kraj ten na wieki wieków niemie­
ckim pozostanie! T o  też wobec tego szczególnego na 
blerały znaczenia w yrazy, jakieśmy w yczyta li na 
ścianie jednej z sal: „ad futuram memoriam" lub na 
obrusie slotowym; „suum cuique“ . O tak, Nemesis 
dziejowa oddała, co sie nam należy.

P rzy  powitaniu w  Bydgoszczy, przez R?,ćę miej­
ską in graemjo wydarzyło rni się dosyć komiczne 
,.aui pro ciuo“ . po powitaniu się ze szpalerem rajców 
i i^ iych dygnitarzy, pomiędzy którymi by ł także ge­
nerał dywizji Jung, przystąpiłem d0 jednego z  P #  
i odezwałem się w  te słowa: ,,2 zadowoleniem dowia­
duję się, że Bydgoszcz w  szybkiem tempie odniemcza 
się“ . Zamiast potwierdzenia tuj wieści osobnik ten 
wybałusza na mnie oczy j odpowiada z  zaiiłopota- 
niem; „Entschułdigen, verstche nicht polnisch".

Tak mi się udało, jak to często trafiało się 
Franciszkowi Józefowi przy podobuyck oleazjach. Coś 
podobnego wydarzyło się śp. ojcu memu ongi w  Kra­
kowie, gdy po raz Pierwszy zajrzał do tego miasta i 
p ie rw szy . człowiek, którego o coś zapytał, okazał się 
Niemcom, Widocznie to pech dziedziczmy.

W . Nakesld.
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mom W głównej roii urocza artystka dramatyczna Ellen Richter.

Q dla ogacti senesyishicit
 Stowasklego.

W ydzia ł filo log iczny Towarzystwa Naukowego 
°dbył dnia 7. bm. posiedzenie naukowe, na Którem 
bfti. dr. Jan Qw . Pawlikowski wygłosił niezmiernie 
Meresujący, w  piękną formę ujęty wykład „O  djnjo- 
S*cb genezyjsklch“  Słowackiego. Znakotnity znawca 
'Oistydfi poety, rozwinął przed słuchaczami, w sposób 
lider wyczerpujący i ścisły, problem wspomnianych 
Kowyżej pism filozoficznych, oraz zakomunikował w ła 
Snę w  tej kwestii odkrycia, które mu pozwoliły na zu 
bełną ich rekonstrukcję i ujęcie w  formę jednolitej 
całości.

Słowacki swoją r.aukę mistyczną w yłoży ł w  trzech 
Ptworach: w „Gerezis z  Ducha“ , „U śc ie  do Rembow­
skiego'4 i w  trzecim utworze djalogowym. Wszystkie 
jzyszły  po śmierci poety. „Genezis z Ducha44 została 
Vydana w zoiow c przez prof. Lutosławskiego (jakkol­
wiek uwagi metodyczne -wydawcy nasuwają szereg 
sasrzeżer i nieza&sze dadzą się zastosować). „L ist 
do Rembowskiego" nic jest wydany poprawnie, ale 
Przynajmniej wiemy, jak: ma wyglądać Natomiast dja- 
fcgi gentzyjskje wydano zupełnie wadliwie, a to, co 
•iteratura o nich powiedziała, jest błędne i mylne. 
Dzięki odkryciu pr°f. Pawlikowskiego otrzymujemy 
cenne dane, umożliwiające przedstawienie utworu w  
Postaci autentycznej. P ierw szy wydawca (Dr. Bie-. 
geleisen) dał djalogom tj-tuł „Wykładu nauki'4, craz c- 
znaczył je liczbami porzącwowem.. I i II. Wvdanie 
jubileuszowe powtórzyło formę a z  nią i błędy poprzó 

I dnika. — Ze wstępu „części I "  („A  tera/, mój Helionie, 
nie schodząc z  wysckcści, na którą nas poprzednia 
rozmowa zaprowadzała —...) wynika, że istniała jakaś 
poprzednia rozmowa którą należałoby uwzględnić 
Przy rekonstiukcji djalogu, Odnalezienie tej rozmowy 
było picronzem zadaniem, jakie sobie prelegent zało­
żył. W  wydaniu jubileuszowem, w  przypisach, mamy 

; podane pierwsze opracowanie „Listu do Rembowskie- 
: go". Wszelako forma jego (co uszło uwagi w ydaw ­

ców ) wskazuje, że nie jest to list, ale djalog. Ta  rze­
koma pierwsza redakcja „Listu44 i formą swoją j para- 
lelizmem treści należy do „Wykładu nauki4.. „L ist do 
Rembowskiego" zaś i djalogi są objaśnieniem i dal- 
szem rozwinięciem nauki genezyjskiej. Dialog ton, 
w  tem miejscu, w  którem jest przerwany, należy uzu- 

| pełnić utworem, ogłoszonym przez prof. Gubrynowi- 
; cza w  trzecim torr.it „Lamusa44 („Z  nieznanej spuści­

zny po Słowackim4 ), zaczynającym się od I- 4— o. 
[ Jest tó właś^Je dalsza część I-go djalogu. Ale i ten się 
; urywa. Uzupełnić go trzeba innym fragmentem wyda­

nym przez prof. Gubrynowicza (,,Mój Helionie...), a 
wkońcu urywkiem z raptularza, dotyczącym celów 
ostatecznych. W  ten sposób uskuteczniona została re-

S T A N IS Ł A W  W A S Y L E W S K L

1* G A L I L E U S Z A C H  
l 0 A21STBYAC1UEN O M A M .
(Fragment z  całości PL: „Historie lwowskie**.)

Pom iędzy austryjackiera gadaniem i austryjaddmi
czynami nie było właściwie sprzeczności. To  nie zna­
czył > wcale: co innego mówi, zaś innego robi. 
Albowiem słowa i czyny były jednakowo — grotesko­
we. Znamienne jest, że ze wszystkich zaborców ten 
jeden przeszedł do historji w  nimbie... śmiesznotv. 
Patrząc na historję Polski w  (pierwszej połowie X IX , 
(bo tylko ta nas tu interesuje) można w zdrygać słę na 
widok brutalności rosyiskiei, piętnować dzikość Miko 
łajów i Paskiewiczów. barbarię Nowo.ilcowych, mo- 
.zna się dziw ić w ężow i pruskiemu, schowanemu w  
glanwwanej rękrw iczce Antoniego Radziwiłła, ale tru 
dno się nic naigrawać z tchórzliwej nieudolności regi- 
me'n galicyjskiego.

Jakto? nieudolncść. 1 ucz przecież rzeż chłopska, 
dwie szubienice w  roku 1847, armaty Hammersteiua 
w  r. 1848, Wittman, Krieg, ćw ierć inteligencji w  ka­
zamatach i Spielberg gorszy od Sybiru?! Tak. ale to 
Wszystko razem jest więcej jaskrawe, niż istotnje sżko 
dliwe, to są chwile we wysilenia się na twardość ręki, 
ale ani celowe, ani konsewentne. Najlepsze Domysły 

‘ represji psuje zawsze hofratowl wiedeńskiemu strach 
I biurokratyczne przykazanie pofowic.zności. Nie po­
trafi być nigdy Mnrawiewem, choć dyszy jeszcze 
Większą nienawiścią. Posunie się nawet do zbrodni, 
Minto tó nigdy prawie nie wie, jakch dróg użyć, by 
najwięcej szkody zrobić i w  miejsce najsłabsze udc- 
‘rzyć. Moskal bije głową o mitr by zgnębić Polskę po 
L 30-tym. Hofrat wiedeński gotów  uczynić to samo. 
Lecz zamiast w mur, uderza głow ą — w  siennik.

konstrukcja pierwszej rozm owy, składającej się z  cztó 
rech części. Wśród utworów ogłoszonych w  „Lamu­
sie4 znajdujemy następnie drugą redakcji pierwszej 
rozmowy (icd. ,B .“ ). Dokonawszy porównania j ^zcz- j 
gółow ej analizy obu redakcji, prelegent dochodzi do 
wniosku, że za główną i pudujawową przyjąć należy 
redakcję „A 4'.

Istnieje jeszcze trzecia rtćałccja tejże rozmowy. 
Jest nią mianowicie ustęp "yd;' ukowany u Biegeleise- 
na i Gubrynowicza na samym początku „W ykładu 
nauki", zaczynający się od siów : „A  teraz pozwól,
0 Parnie, że do hymnu tego przybiorę dw a głosy i już 
nie sam, ale trójcą ducha chwalić będę Imię Tw oje
1 wypowiadać uakźą Pracę globową ...44 —  D w a glo­
sy  —  to Heli-on i Hdois, hymn zaś wspomniany —  tg 
„Genezis z Ducha". Mamy zatem trzy redakcje pier­
wszego djalogu. D w i e * p r a w i e  pełne, trzecia nie­
skończona. —  Co do chronologii, prelegent, przy za­
stosowali u ścisłej metody krytycznej, ustalił ją defi­
nitywnie, wykazując, że djalog pierwszy jest starszy 
od „Listu do Rembowskiego". Podobnież, drogą by­
strej analizy treści ora-z umiejętnem powiązaniem ro­
zerwanych fragmentów (ogłoszonych w  wydaniu ju- 
bileuszowcm f w  „Lamusie") zdołał prof. P a w liW  
wski osiągnąć równie ważne rezultaty c »  do dru­
giej rozmowy, która także posiada trzy odmienne re­
dakcje. Na tej podstawie otrzymujemy' zupełnie do­
kładny, jednolity schemat całego utrworu. Tytu ł: 
„W ykład nauki", nadany przez pierwszego w ydaw cę 
nie jest odpowiedni; znacznie w łościwszym  wydaje 
się tytuł inny, mianowicie: „Rozmowa z Heljonem i 
Helois44.

Znaczenie badań prof. Pawlikowskiego jest nie­
zwykle doniosłe. Został znaleziony utwór i przedsta­
wiony rozwój pomysłu formalnego. (Otrzymujemy 
sześć redakcji dialogów i „L ist do Rembowskiego). 
Wszędzie w idoczny ten sam system; stwierdzenie zaś 
tego paralelizmu ułatwiło rekonstrukcję różnych re­
dakcji utworu. Okazuje się dowodnie, z e  istnieje bar­
dzo skrystalizowana systematyczność, której Słowa­
cki stale się trzyma. Toteż obecaie, w  świetle tych 
utworów, obraz psychiczny poety przedstawia się ina­
czej. W idzim y zupełnie odrębny typ mistyka. W  miej­
scu rzekomego chaosu —  ład, porządek, systematycz­
ność. W szystkie urywki i fragmenty dadzą się ściśle 
ze sobą *o łąęzyć  i tworzą jednolitą całość foTtnalną.

Ogólnemi uwagami na temat metody wydawania 
dzieł poetów  zakończył Prof. Pawlikowski piękną 
swą prelekcję, obfitującą w bogate i w*ożne wyniki, 
a nacechowaną głębokiem ujęciem trudnego i zawi­
łego problemu. W  dyskusji, jaka się następnie rozw i­
nęła, zabierali głos pp.: Prof. J. Kleiner, który przy­
pomniał, iż, mezależmie od prelegenta, w  badaniach 
swoich doszedł do podobnych rezultatów, —  prof. St. 
W itkowski, dr. W ł Kozicki i prelegent.

Jakkolwiek nie cofną się przed nlczsm i potrafią 
nawet pono otrąć W acława Zaleskiego j skazać Smol 
kę na śmierć, a Fredrze nią zagrozić ze nazwanie ce­
sarza djablem w  rogatym kapelusz^ —  to przecież 
nie lubią Austryjacy odkrywać kart swej poliwkf ek­
sterminacyjnej Najchętniej strzelają z  za płotu. Sym­
bolicznym jest w  tej mierze rok 1863: KapraJ austry- 
jacki przepuszcza galicyjskich powutaóców z hasłem 
„Gut morgen4* przez rzekę, a potem szle za nimi sal­
w ę z  tyłu.

A  często złośliwość straszliwie rafinowana, często 
szykana potwornie groźna zmienia sję w  okamgnieniu 
— w  głupkowaty figiel. W  r. 1796 uznano np. między 
innymi, że radykalnym środkiem ne zgniecenie irre- 
donty polskiej, zresztą bmazo miz?rnej, będzie —  ka­
stracja książek do nabożeństwa, a raczej liranjj do 
Matki Boskiej, gdzie przecież powiedziano wyraźnie; 
królowo korony Dolskiej, módl się za nami! „Bucher- 
rewisionsamt" rozkazał natychmiast, aby w e  w szyst­
kich księgarniach wydarto odpowiednie stronnice, a na 
ich miejsce wklejono nalepkę z napisem: królowo Ga­
licji i Lodcmerjj, módl się za nami. O tej dziwnej koro 
nacji Matki Boskiej opowiada między Innymi Ambroży 
Grabowski w  swych pamiętnikach.

Naprawdę szkoda, żc nie zarejestrowano wszyst­
kich pulsujących rzadkim humorem kawałów regime4n 
wiedeńskiego. (Historię porczbiorową możnaby wo- 
góle zacząć pisać mniej płaczliwie, a w ięcej żywo!).

O jednym takim wcale niezłym dowiedziałem się 
przypadkiem ze starego listu kasztelanowej Ossoliń­
skiej. B y ło  w r. 1807 tak. W  jakiejś nieznanej bliżej 
szkole lwowskiej „szrlrektor" był bardzo niezaradny. 
Biedne ucmiaki. bębniąc posłusznie der-die-Jasy, 
prosiły go długo, by  zrobił porządek z  przydziałem 
sal klasowych. Rektor nie umiał, czy nie chciał. Za­
częli mu wymawiać, w ięc  porwał się na nich. Snać 
mu chłopaki r.ie zostały dłużne w  odpowiedzi, bo prze 
rażony zuchwałością szulrcktor poleciał ze skargą do 
generała komenderującego. B y ł nim znany z historii 
.Wurmser. Tenc; uznał, że postępek chłopaków jest

Ranka i si u ia.
* „Renryfc Ibsen jego ż y d e  I dzieła" oto tytuł naj­

nowszej książki o Ibsenie. Autorem jej jest jego  ziomek 
prof. Gerhard Gran (rzecz wydana w  Chrystianii u 
Aschehonga). Zainteresowanie Ibsenem znajduje ste 
Gbecnio w  pewnym punkcie martwym: mianowiefe 
przestały te rzeczy być już aktualne j modne a nie 
przeszły jeszcze całkowicie do historji literatury. M i­
mo to rzecz prof. Grana wzbudza duże zaintereso­
wanie., W  ujęciu psychiki samego Ibsena idzie ona 
zresztą śladem tego, co jeden z krytyków  irancuskic1" 
nazwał „legendą Ibsenowską44. Ta legenda —  tworzą­
cą się zresztą koło każdej postaci wybitnej, tw orar 
ca się zawsze po linii najmniejszego wysiłku — prze­
ciwstawiała zawsze Ibsena, Jako człowieka „zw róco­
nego ku mrok -łn życia " Bjocrnsonowi, jako „naturze 
słonecznej". Przedstawiała go w  ten sposób —  jakby 
nie był żyw ą  istotą lecz kawałem gTanitu —  od mło­
dości jego do starości. D laczego tak być miało, nad 
tem nje zastanawiali .się naturalnie ani jej twó>cy ani 
w yznawcy. Otóż jedną ze stron utemnych książki 
Orana jest to, że zadowala się i ona tą legendą. Gran 
posługuje się zresztą często wspomn:eniami samego Ib 
sena, które spisał ou dla swego biografa Henryka Jo©- 
gera a w  których smutna młodość przedstawiała słę 
Ibsenowi już w  bardzo gorzkim kształcie. Tym cza­
sem badania nowsze, np. Hansa Eitrema wykazały, 
że mlod3r Ibsen, zwłaszcza w  Grimsładzie, lubił ż y ­
cie towarzyskie i zabawę, choć nie Iubiał nigdy tłu­
mu. DoPtero peftem jego odosabnianie się od ludzi po­
sunęło się tak daleko, że został tak bardzo osamot­
niony. Do trzydziestego roku ży d a  gnębiło go naj­
bardziej niepowodzenie jego jako tw órcy dramatycz­
nego. Książka Grana ma pozatem w iele cecn w arto­
ściowych. Jest pisana jasno, skomponowana przejrzy­
ście i zawiera niektóre rozdziały kapitalne jak kp. 
obraz ż y d a  literackiego Chrystianii koło 1860 roku.

* (W ) Nowa książka o  teorji Einsteina. W  księgami 
Payo ła  w  Paryżu ukazała się nowa książka o teorii 
Einsteina przez Lucjana Fabre4a P. t  „Les Theo-Jes 
d‘Ein stein44.

* (W ) Otwarcie Muzeum Fragonarda w Grass©. W  
Pięknem miasteczku prowansalskiem, Grasse, gdzie 
przyszedł na świat Fragonard w  r. 1732, odbyła się 
ostatnio inauguracja muzeum, poświęcona dziełom te­
go  wielkiego przedstawiciela malarstwa francuskiego 
XV III. wieku.

(W ) Z  teatrów paryskich, Teatr im. Alberta I. 
w ystaw ił ostatnio nie grana od połowy 18-go wf.eku 
„K rólew nę Elidjr‘4 (La Princesse d‘EIide), konucyę- 
balet Moliera w  pięciu aktach z prologiem. P rzy  tej 
sposobności przypomina Prasa paniska, że wdzięczną 
tę fantazję sceniczną, w  której przejawia się tak cha­
rakterystycznie francuski wiek 17-sty, grano po raz 
pierwszy w  maju r. 1664 w  Wersalu w  czasie wspa- 
ria łycł zabaw, urządzonych Przez Ludwika 14-go. 
A żeby je uświetnić, polecił Król-Słorice Molierowi tu#, 
pi^ać i w ystaw ć nową komedię. Poeta swoim zwy­
czajem sztukę nie tylko ułożył, ale i sam w  niei grał 
■wraz ze swą żoną i z  całą trupą. Podobno wówczas 
to się pi zekouął, że jego małżonka jest niebezpiecznie 
fryw olna..

Jak wojna, to wojna powiedzieli pradziadowie do? 
siejszych cbrońców Lwowa 1 zabarykadował- się w  
szkole, którą tymczasem otoczył kordon wojska „mii 
aitfgepflantzien Bajonettem". A szkołę otoczona arma 
tamL

Chłopakom w  to graj. Zaczęli rzucać z  oiden ław­
ki, stoły, flaszki i polana, „Sakra! jst eine regclrochte 
Insurektior*4' musiał krzyknąć w tedy Wurmser biady, 
a może i ucieszony, że ma wreszcie bunt w e  Lw ow ie.

I zażądał na gwałt — pomocy. A ż z Kulikowa, 
gdzie stał szwadron hnzarów Jej ces. Mo.ścL Oblęże­
nie trwałe dalej. Chłopaki rzucały polar.am!, a załoga 
Lwowa —  czekała posiłków. Tymczasem tnchę 
strzelała, ale nie bardzo, żeby nie robić hałasu i nie 
prowokować wojsk powstańczych, które z pewnością 
kryją się we Lw ow ie. Gdy w  noCy  przyjdą posiłki, 
przypuści się szturm generalny.

I tak się stało. Pomoc nadeszła, Wurmser objął 
naczelne dowódziwo, wytoczono na plac armaty, zje­
dnoczone ■wojska przeszły do ataku. P o  dłuższej „w a l 
ce44 wywalono drzwi w chodowe i obsadzono im Sie- 
gesrausch zdobytą szkołę. W szelako nic b v b  w niej 
ani żyw ego ducha, albowiem studenci jeszcze poprze 
dni ego dnia poprłudniu, wystrzelawszy wszystką ,,a- 
municje'1 — poszli ukrytą w  murze furtką do domu.

Generał Wurmser zalrąojł do odwrotu. Kazał batc 
rłom odjechać do koszar i urobił zapewne straszną, 
głupią minę.

Czy ją istotnie zrobił, tego pani kasztelanowa 
Ossolińska nje podaje. W szelako głupfa mina była nie­
odłączna po każdym dokonanym czynie austryjaków. 
Mieli ją zawsze. I nawet w  chwilach poważniejszych. 
Miał głupią minę MetteTnjch po rzezi tarnowskiej i 
Krieg po egzekucji Wiśniowskiego i Hamtnerstein po 
zbombardowaniu miasta. (C. d- ajL

i .
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KINO LEWI PREMIERA
B R O Ń  N I E W I E Ś C I A  n T nia“ aya6 * * * .

1! Zbawienne rady dla narzeczonych, nowożeńców i teściowych!!

N A D E S Ł A N E.
(Za rubryką tę Redakcja nie odpowiada).

Wielebnemu Duchowieństwu, Gronu Profesorów ginr 
Król. Jadwigi, chórowi „Harfa“ i wszystkim, którzy wzięli 
udział w obrządzie pogrzebowym nieodżałowanej córki i 
siostry śp. Linki Więckowskiej, okazuiąc współczucie, za- 
seła na tej drodze serdeczne podziękowanie

niosi_____________ R o d z i n a  W ię c k o w s k ic h ,

K o s t i u m y ,  s u k n i e  " w *
Konfekcja dla panienek. Golowe i na miarę poleca

M. O P O L S K A ,  Małeckiego 9. n985

J u ż  p r z y je c h a ł!
Przedstawicie amerykańskiej fabryki maszyn 
do pisania marki L. C. Smith & Bros — Sy- 
racusy, Ludwik Aksmżn z Krakowa i de­
monstruje je w Hotelu Krakowskim, w go­
dzinach od 10—1 przedpoł. i od 4—6 popł.

lOóSn

Wiadomości bleźąss.
L w ó w , 12 marca.

Sobota, 12. ■Ttarca, ci godz. 3.30 popo}. ,.Elektra", 
tragedja. — O go oz, 7. wieczór „Piękna Hel ena", opera 
komiczna.

Niedziela, 13. marca, o gcdz. 3.30 popol. ,,Jaś i 
Małgosja', opera. — .0  go-V. 7. wieczór „Klaudjusz", 
komedja.

— >,A P O L L O ". Część pierwsza dramatu Nordisk 
w  2 epokach p. t. „Tancerz" z W . Jansenenl 843

—  Carmen. Nic można sobie wyobrazić doskonal­
szej kreacji Carmen, jak ta, która nam dała w czoraj 
p. Lachowska. Toa też publiczność, która po brzegi 
wypełniła widownię nie szczędziła Jej serdecznych b- 
klasków, a w  antraktach slow pełnych uznania. R ów ­
nież i reszta zespołu dotrzymywała dzielnie pola go­
ściowi, p. Argasińska i p. Cyganik otrzymali oklaski 
p rzy  ottwartej scenie. Reżyserji wczorajszego przed­
stawienia należą się słowa uznania, w  pierwszym rzę­
dzie za doskonałe obmyślany akt drugi, pełen pierw­
szorzędnych efektów malarskich- Skreślenie chórów w  
pierwszym akcie oyłoby z  ogromna korzyścią dla ca­
łego przedstawienia, mimo tego iednak całość była na­
prawdę zadowalająca^

—  Zjazd powiatowych referentów rolniczych. W  
dniach 19 i 2U bm. odbędzie się wc Lwow ie, w  sali 
posiedzeń tut. Towarzystwa Gosp. (ul. Kopernika 20, 
parter) zjazd, powiatowych referentów rolniczych z 
porządkiem dziennym następującym: 1) Program akcji 
pomocy rolnej w  r. 1921, referent Inspekfor okręgowy 
Pom. roi. prof. Bronisław Janowski; ?) Stosunki rol­
nicze w  54 powiatach Małopolski wschodniej, w  szcze 
gólności: a) pogląd ną stosunki rolnicze powiatu, b) 
stan ilościowy i jakościowy ozimin, c) akcja obsie­
w ów  jarych, d) m d l parcelacyjny i kolonizacyiny, e) 
dzierżawy dobrowolne, przymusowe ' i Spółki rolne, 
f )  najważniejsze postulaty rolnicze powiatu, ref. po­
szczególni powiatowi referenci roi. 3)  Stosunek pow. 
referentów roi. do Urzędów Ziemskich \ ich działal­
ności, ref. dr. Stanisław Orzechowski, prezes O Itr. 
Urzędu Ziemskiego w e  Lw ow ie. 4) Wykonanie usta­
w y  z 18 marca 1920 o dzierżawach przymusowych, 
ref. st. Inspektor objazdowy Marjan Morawski. 5) 
Akcja kolonizacyjna i jej znaczenie, ref. Szczęsny So- 
bieniowski, referent rolniczy ze Złoczowa. 6) Spółki 
zagospodarowania odlcgów, ref. prof. Bronisław Ja. 
nowsit5. P ierw sze posiedzenie odbędzie się o godz. 10 
przedpołudniem.

—  Koło Pań Polek V I. dzielnicy urządza w  nie­
dzielę, 13 nur ca wielki wiosenny podwieczorek w  
kawiarni Renesans. Dochód m  plebiscyt, uczniów 
szkół średnich i młodzież akademicką.

—  Karpackie Tow arzystw o narciarzy ogłasza na­
stępujący program na okres świąteczny.

W ycieczka do Zakopanego na Główne Związko­
we zawody narciarskie.

Odjazd ze Lw ow a 24 wieczór erą, powrót 31 rano. 
Bezpośredni w óz Lwów-Zakopane tam i z powrotem.

Trzydn iow y kurs jazdy na nartach w Tuchli. 
Ostatniego dnia lekka wycieczka. W yjazd 22 o godz. 
6*30 wiecz., powrót 26 rano.

Świąteczna w ycieczka do Tuchli. Odjazd 26 o 
godz. 6‘30 wieczorem, powrót 29 ruto,

Tygodniowa wycieczka w  Gorgany lub Czarno­
horę. (Zależnie od warunków śnieżnych). Odjazd 28 
rano, powrót najpóźniej 3 wieczorem.

Zgłoszenia i szczegóły u p. Bujaka, Kopernika 4.
—  I. L. K. S. „Czarni" izaprasza swych członsów na 

Walne Zgromadzenie, które odbędzie się w e  wtorek 
15 marca br. o godz. 6 w iecz. w  szkole Konopnickiej 
(dawna Elżbiety) ul. Zielona. W  rasie braku Komple­
tu odbędzie się następne Walne Zgromadzenie o go­
dzinie 7. Porządek dzienny: 1 . Zagajenia, 2. P rzy ję­
cie do Atdadomości sprawozdań. 3. W ybór członków 
honorowych. 4. Oznaczenie Ayysokości Wkładek 5. 
W yb ór zarządu, Komisji rewizyjnej i Sądu rozjemcze­
go. 6. Sprawą, budowy boiska. 7. Wnioski i  interpe­
lacje. Prawp głosowania mają członkowie, nie zalega 
jąey  z wkładkami.

—  Wschodnie obyczaje. W  warszawski. 1 Teatrze 
Polskim poeta ze „Skamandra" p. Jarosław Iwasz­
kiew icz napadł znienactca na p. St. Pieńkowskiego, 
uderzając go pięścią w  głowę —  za uchem. P. Pień­
kowski odparowując cios, uderzył p. Iwaszkiewicza 
pięścią trzykrotnie w twarz. Stojący z  tyłu za P. 
Pieńkowskim drugi uczestnik napadu, młody żyd w 
cywilnym frenazu, podający się Potem za „generała 
Skirmunta" ( ! )  przytrzymał p. Pieńkowskiego za rę­
ce grożąc mu strzelaniem z rewolweru. To ułatwiło 
ucieczkę p. Iwaszkiewiczowi (ubranemu w palto, a 
w ięc do ucieczki przygotoAvanemu), który istotnie 
zbiegt z teatru. Sprawę opisano w  protokole policyj­
nym, przed którym ów  „genez ał Skirmunt", przed­
stawiwszy się komisarzowi policji, z teatru się ulo­
tnił.

Ciekawym szczegółem w  tern zajściu jest to, że 
p. Pieńkowskiego prze i kilku dniami z  dwóch różnych 
stron ostrzegano, że „Skamander" przygotowuje na 
niego napaść. Tłem napaści sa krytyki p. Pieńko­
wskiego, drukowane w  „Gazecie Warszawskiej*. Po ­
eci ze „Skamandra" pod patronatom żydów  zapisali 
się już nieraz skandalami w  policyjnej kronice W ar­
szawy. Protekcja, chroni ich od odpowiedzialności. 
Ostafniem zajściem zajmie się sąd kamy.

—  W  żydowskie ręce. Ze Związku Organizacji Na­
ród. otrzymujemy następujące pismo; Por. Tadeusz 
Sz^monowicz, szef Sekcji III. depart. sanit. w  Mini­
sterstw o spraw wojskowych w  Warszawie, pałac 
Mostowskich, wydzirzawił żydowi (mimoi, że miał 0- 
fertę dotychczasowego dzierżawcy, Polaka.) sw ojf ap­
tekę w  Chorostkowie, paw. husiatyński.

Ponieważ ten postępek wywołał oburzenie Eks­
pozytury Organizacją Narodowej w  Chorostkowie, Pra­
cującej w  bardzo ciężkich warunkach i ponieważ mo­
tyw y, jakie podawał p. Szymonowicz w  swym  liście, 
są niewystarczające — podajemy rzecz pad pręgierz 
opinji publicznej.

Dr. WacMowski Lekarz - Dentysta
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 444

J n is a  cen.
W arszawa. (E. E) Po  aresztowaniu spekulantów 

dała się zauważyć silna zniżka cc-i towarów i pro­
duktów. W  dzielnicy żydowskiej różne artykuły sta­
niały o 20— 30 prc. Obecnie spckulanęi uspokoili się 
i znów zaczynają magazynować towary, by znów 
zacząć śrubowanie eon.

Z  i i ] m s E w k ' * .

Koncert pożegnalny J. Śliwińskiego. Że koncerty 
urządzane przez Śliwińskiego zawierają w  programie 
prawie zawsze dzieła Chopina, zawdzięczamy to głó­
wnie tradycji sjawy tego pianisty jako wykonawcy 
dziel naszego arcymistrza. O czyw iście warunkami, 
które dawniej Śliwiński posiadał, nie może już dziś 
dysponować. A  raczej: dziś środki pianistyczne Zmie­
niły się już do tego stopnia, że Śliwiński wydaje się 
być nieraz jakiemś echem pięknej przeszłości, w  któ­
rej nawet Niemcy Porównywali Śliwińskiego aż z Ru­
binsteinem (Antonim), wysoko ceniąc iego w ykonywa­
nie dzieł Chopina, dalekie od mdłego, sentymentalne­
go pojmowania treści natchnień Chopinowskich, pełne 
blasku i temperamentu, poezii i śpiewu, romaniyki 1 
sensytĄ wności uroczej. Dziś gra Śliwińskiego jest 
księgą wspomnień, z której wypadną czasem Iistkji 
róży, ale róży rzeczywistej, nie — sztuczne); chwilami 
cieszymy się, że słyszym y jak dawniej pojmowanie 
Chopina i znajdujemy porównanie z  tein. ro dziś sły­
szymy. Duchoózimy potem do przekonania, ze każ­
dy  sposób jest dobry i interesujący, gdy. tylko leży w  
rękach artysty z talentem, duszą i rozumem, a nie 
najmniej z sentymentem, który ma źródło w  rozumie- 
niu tego, co jest szczrropolskiem. Ten sentyment po­
siada właśnie J. Śliwiński. • * .W. Z.

Z  S A L I SADOW EJ.

TAJEM N IC ZA  SPR A W A-

Przied sądem przysięgłych stanął dziś Zaoliarjasa 
Kowalski, 44Tetni zarobnik, oskarżony o rozbóinicZ» 
morderstwu), uprowadzenie i kradzież. Oskarżony w ró­
ciw szy z  Ameryki, opowiadał w e  wsj Zwerbowie ko­
ło Kulikowa jakie tam dobre stosunki, czem tak z2' 
chęcił ,15-letniego Jana Biłokriwego, że oświadczy? 
gotowość wyjazdu do obiecanego raiu. Jakoż w paź­
dzierniku. 1919 wiejski Robinson ukradł ojci 4.700 kor. 
i rozmaite rzeczy wartości 5.000 kor. i chwalił się 

1 przed sąsiadami, że będzie prędzej w Ameryce niż 
Kowalski. W reszcie w  dniu 8. października 1919 Bi 
łokrj-wy znikł z  domu. Ojciec jego Andrzej, wiejsk’ 
znachor, żałując jak zeznali sąsiedzi więcej ruchom^ 
ści niż syna rob,ił zrazu poszukiwania, wkońcu jednak 
zapomniał o  wypadku, będąc pewnym że syn uciekł 
do Ameryki. Tjmiczurern w  dniu 31. października lu­
dzie pracujący w  sadzie dworskim znaleźli w  gnoju 
rozmaite rzeczy i garderobę, którą Jan B iłokryw y 
skradł ojcu- Andrzej odzyskawszy część straty w  dal­
szym ciągu nikogo nie zawiadamiał o  zniknięciu »yna. 
A ż nareszcie w  marcu 1920 r. jakiś pies zawlókł do 
Żółtaniec odległych o 7 kim. od Zwerbowa out z 
resztkami nogi a ojciec poznał but zbiegłego syna. 
W  miesiąc Później znaleziono w  lesje zwerbowskin 
resztki zwłok i porozrzucane kości nieszczęśliwego 
zbiega. Ponieważ sąsiedzi przypomnieli sobie, że Ko­
walski miał zblednąć gd y  powiedziano mu o znale­
zieniu buta. ga y  inna sąsiadka miała znów zauważyć 
ślady krw i w  mieszkaniu Zachariasza, gdy nadto po 
dojrzaną się w ydał? namowa małego chłopaka do 
wyjazdu, poszlaki zwróciły sję przeciwko Kowalskiemu 
jako rzekomemu mordercy.

Rozprawę prowadzi r. Góttinger, oskarża proku­
rator Ogonowski, broni adw. Dr. Link. Oskarżony 
wyp|iera się wszelkiej w iny, wołając co chwila „pano­
wie zlitujcie się, ta czego chcecie odemniei*. W yrok  
zapadnie prawdopodobnie wieczorem-

Polska i Ameryłm południowa.
Warszawa. (Tel. wł.) 12 marca W  W arszawie 

w  najbliższym czasie mianowicie jesizcze w  ciągu 
kwietnia będzie ustanowiony kcrisulat argentyński. — 
Będzie to miało duże znaczenie dla ruchu wychodź­
ców polskich ao Ameryki południowej.

K R E D Y T Y  NA ZAS IE W Y.

Wurszawa. (P A T .) Połączone komisje rolna i skar 
bowo-buażetowa uchwaliły projekt rządowy o przy 
znanie ministeistwu iolnictwa kredytu w  sumie 3 mi­
liardów marek na uskutecznienie zasiewów rolnych. 
Nad wnioskiem rządowym domagającym się przyzna­
nia temuż ministerstwu kredytu nadzwyczajnego w  
wysokości póhwa miljarda marek na zakupno zagra­
nicznego zboża siewnego. przeprowadzono ogólną dy­
skusję, poczem ob*ady szczegółowe odroczono do ju­
tra.

Komisja inwalidzka uchwaliła jednomyślnie w  trze 
ciem. czytaniu rządowy projekt ustawy o zaopatrzeniu 
inwalidów, oraz w dów  i sierót po poległych i po > in 
walidach.

S P R A W A  GRECKA 1 TURECKA.

Londyn. (P A T .) L loyd Gcorge przyjął Kalogero- 
pulosa i  Gunarisa, natomiast Briand i Sforza przyjęli 
delegatów tureckich. W  czasie rokowań usiłowali ko­
alicyjni m ężow ie stanu skłonić delegatów do kompro­
misu na następującej podstawie: Opróżnienie Kon­
stantynopola) i cieśnin, które będą po największe) czę 
ści kontrolowane przez Turków, umiędzynarodowie­
nie Czanaku, kontrola W łochów  nad Galipoli, autono 
mja Smyrny, przyznanie pewnych przywilej admiri- 
stracyjnych Grekom, przyczem port będzie wolny dli 
handlu tureckiego. G dyby kompromis na powyższych 
zasadach nie doszedł do skutku, utrzymane będzie sta 
tus quo aż do tego dnia, kiedy oba narody zażądają 
sądu rozjemczego, który im proponowano.

Warszawa. (Tel. wł.) 12 marca. Nowomianowany 
minister Pracy, inż. Jankowski obejmuje dziś urzę­
dowanie.

Paryż. (EE) Dzienniki Podają treść umowy nnę- 
azy rządem polskim a „Ouaranty Trust Company" 
w  Nowvin Jorku w  sprawie uła.wienla przekazywa­
nia z  Ameryki do Polski kapitałów, stanowiących w ła­
sność Polaków  amerykańskich.

Wilno. (EE). Wniosek pułk. Chardigny‘ ego podany 
na Radzie L ig i Narodów o nieglosowanle kobiet poa- 
c zas konsultacii na W ileństczyźnie w yw ołał tu ogrcmi 
ne niezadowolenie. Odbyty się w iece demonstracyjno
i protestulące,

Warszawa. (EE) Sprzedaż spirytusu monopolo­
w ego  poza kolejką za złoto Przyniosła w  Małooolsce
dótąd 700 kg. złota. ...

Warszawa. (EE) „Gaz. Por." donosi z  Paryża, ze 
sfery koalicyjne gotow e są oddać Polsce mandat oku­
powania wschodnich prowincji niemieckich, w  razie 
niewykonania przez Niemców traktatu oraz niespeł­
nienia żadań koalicji.



Ze świata.
®  Tłrpitż j Stinnes usłyszeli prawdę. Hugo Stimies 

gości na uroczystość spuszczenia na wodę 
statku, zbudowanego w  należących do nie- 

/■łuckiego potentata warsztatach.
. Stinnes na uroczystość zaprosił również byłego 
dBurallissimusą niemieckiego Tirpitz‘a» a statek o- 

c®rzd l „Admirał von Tirpitz“ . •
Początek uroczystości odbył się zupełnie spokoj- 
Admirał, upojony przypomnieniem swej dawnej 

^W kośd wygłosił pełną patriotyzmu i zapału mowę, 
. której, m iędzy innenri. ośw iadczył: „Nieszczęście, 
Pkie spadło na Niemcy jest tern cięższe do zniesienia, 

ttie wyższość w rogów  naszych, lecz wewnętrzna 
tłtez)?oda wtrąciły nas w  otchłań klęski".

Von Tirpitz puścił następnie wodze swej niena- 
ku aliantom, którzy pragną zagłady niemieckie- 

|r°  narodu, nakładają w ięzy  na jego handel itd.
Admirałissimus nie liczył się z  tem. że  słów Jego 

oprócz wybranych gości —  słuchają takzc robo- 
™cy, k tórzy już przed uroczystością zawiadomiG 
Stinnesa. że nie spuszczą na w odę okrętu, noszącego 
'^zw ę admirała von Tirpitz.

W  chwili, w  której sprowadzone przez Snoresa 
Chóry skończyły śpiewać „Deutschland ueber aJles", 
kden z  robotników zabrał głos. Zwrócił on się z  peł- 
henp iTmji słowami do Stinnesa i Tirpitza: „W itam y 
v  was dzisiaj reprezentantów dawnycn Pius: tege.
"tóry do w ojny podjudzał i tego, który potrafił w j - 
ciągnąć z niej korzyści".

„Pan, panie admirale, a nie kto inny rozdmucha­
łeś wojnę z  Anglją; ale sam kryłeś się zdała od me-

bczpieczfflsrwa- Takim, ?ak ty  ludziom, winniśmy bez­
brzeżną w dzięczność za śmierć dwu miUouów, za roz­
pacz półtora miłjona wdów, za rany trzech milionów 
żołnierzy i za naszą obteną nęozę.

„ T y  zaś, panie Stiimes. wzbogaciłeś się tą nędzą. 
Podcza* gdy w  okopach ginęło 3 tysiące Niemców 
dziennie, łamałeś sobie głow ę nad udoskonaleniem 
projektu, który przyniósłby ci, — gdybyśm y byli za­
trzymali Belgię — 100 miijoinów! Lecz i w  czasie klę­
ski zapewniłeś sobie zyski. I 10 zyski ogromne, a m y 
wiśmy jakiemi haniebnymi drogami zdobyte!

Niech żyją Tirpitz i Stinnes, szlachetni przedsta­
w iciele starych Prus!"

Ten okrzyk powtórzyli wszyscy obecni robotnicy.
Stinnes i T vrpitz uczul), że cała uroczystość prze­

mieniła się w  bardzo niemiłą dla nich chwilę, to też 
jaknajspieszniej zeszli z widowni.

Statku nie spuszczono na wodę, a Stinnes z zem­
sty, zamknął warsztaty okrętowe i wyrzucił na bruk 
2 tysiące robotników.

©  Wybory w  Londynie powodem nieporozumień 
małżeńskich. W  zeszłym tygodniu odbyć się miały 
wybory w  Londynie. Kandydatem Partji Robotniczej 
w 'dzielnicy W bolw ick był sławny agitator Maedo- 
nald, zaś kandydatem partii koalicyjnych, zasłużony 
kapitan Gee, odznaczony krzyżem waleczności. W y ­
bory te Poróżniły wiele małżeństw. Robotnicy oczy­
w iście głosowali jednomyślnie za MacdfSąldem, lera; 
żony ich oburzone protwokująbemi i dzikimi scenami, 
które urządzali na nectingach kapitana Gee agitato­
rzy  rewolucyjni, były prawie zdecydowane głosować 
za kapitanem. To też oryginalnie wyglądały w  tym 
caasie okna skroirunych dotnków robotniczych. W

dzień, gdy mężowie szli do pracy, widniały kartki z 
napisami; „Głosujcie za Gee", wieczór, gd y  wracali, 
używali widocznie swego autorytetu mężowskiego 
i okna świeciły napisami „Głosujcie za Macdctnald-em. 
Musiały mieć Angielki poważne powody ao takiego 
nieposłuszeństwa małżeńskiego, gdyż po raz pierwszy 
się to zdarza odkąd kobiety w  Anglii mają prawo gło ­
sowania. Jeszcze nie nadeszły wyniki tej walki domo­
wej, którą Pieć piękna angielska wypowiedziała swym  
małżonkom.

W naszej Adminisfrac I z 'o ty li:
Na plebiscyt górnośląski.

Naczelnik gminji Z iesienie Kazimierz Różycki, ze­
brane na wiecu odbytym dnia 6 mar^a b. r. rak i099'50.

Ks. Szyd-. lski mk 100.
Uiząd podatkowy w Uhnowie z dobrowolnych sk a- 

dek mk .000.
Inż. Mieczysław Szarek, zebrane w Nadleśnictwie 

państwowem w l u tanowicach mk 0100.
Tow. „SokóG w Trembowli mk 5000.
Antoni Skwirzyński sędzia w Śn atyme zebrane przy 

rozprawach w cniu 4 marca 1921 mk. 5000.
Na wdowy i sieroty pc poleg*ych żołnierzach 

polski h:
Gł. Urząd celny II. kl w Siankach dobrowolny da­

tek złożony przez p. Jadwigę Balicką ink 300.
Na fundusz zapom ogowy młodz. akademickiej;
Dr Fr Smolka w dru.ą rocznicę śmierci śp. dr. 

Zyg. Matkowskiego mk 100.
Na ociemniałych inwalidów :
Zamiast Mszy św. za duszę fi.1 p. Klaudiusza, Janina 

Postępska mk 20.
N a w d ow y  i s ie ro ty  po obr. Lw ow a .
Z. K. M. 100.
to S. M. 100.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń - 
O głoszen ia  m ie jscow e (lw ow sk ie ) za  1 w iersz 
(n on pare i!) 5  Alk. „N ad es łan e " i „N e k ro lo g i"  
15 Mk , na 1-szeJ ko lum nie „<t Mk., K ron ika 
30 Mk., po kron ice i kom unikaty 25 Mk. — 
Drobne og ło szen ia  2 Mk. za wyraz. Paski na ko­
lumnach tekstowych  po cen ie „N ad es łan ego "

o c f f i . o s ^ n i A
C E N Y O G ŁO S ZE Ń :

' arr tejscowe (p o za iw o ssk le ) z a l  wiersz (n on ' 
pare il) 6 Mp., Nadesłane i n ekro log i 18 Mk., na 
1-szeJ kolum nie 60 Mk., przed k ron ik * 40 Mk, 
po kron ice i k om u n ika ty30Mk. D ioune o g ło ­
szenia za t ło  w  o  2 Mk. O głoszen ia : w  poran ­

nym  wydaniu 50 r'o  d ro isze .

i  rum
iioo (O jcie c s y n  i o n a ).

r*e

A TR A K EY H  FROGRANY 8 KRHC7EATRACH:
„ U I X “

( P a s a ż  M i k o l a s c h a )  
Dramat kryminalny w  5 ukt. p. t,

. . f i l i i « s i a l i
Nadpr.: Doskonałe uzup. programu.

„ U  C I £  C H A "
; Plac Marjacki 6—7) 

Salonowy dramat w  5 akt p. t;
i  5i <■ m t f t  •

„ P A S A Ż 1
f P a s a ż  M i k o l a s c h a )  

S“"sncyjny dramat w 5 akt. p, t

W nponath kablety-

(Ś m ie rć  m ścicie l o m ) .

stałe zo^efe 3749

8Ejpj tfaa zło żon o  iuż na pewje.i l iteres rolniczy, 
a kapitał potrzeDny ma wynosić oko- 
ło  20 m ilionów. Celem założeń a 

Spółki, wzirl. Stowarzyszenia, postukujemy zgłoszeń 
posiadaczy większych kapitałów. Udziałowcy, oprócz 
pewnej i dobru lokaty, o irzym ywać będą dywiden­
dę w naturaliach jak : mąka, ziemniaki, warzywa, 
owoce, ryby i t. p. —  a m oże i drzewo opałow e.

Pożądany akces f  tchowców rolników, którzyby 
zarazem mogi przyjąć funkcje gosaodar?y na fo l­
warkach. — Zgtoszenia pisemne z  dokładnem poda­
niem adiesu należy kierować pod adresem : Tade­
u sz  Krzysztofo wio z, Lw ów , ul. Sokoła 4 II. p.

1080

KUFNG i  SP ZE B A U Z . -

4 metry wełnianej materji ciemnopoDielatej 
na ko tjim  za 4120 Mk. ul, Zimorowicza 15, 

lii p., drzwi 15 cd 3—4 pop. 987

budowlana narożna 120 s ą ż n i p r z y  ul. Rycerskiej 
U Hołd do sprzedania. Wiad. Ui 29 Listopada 56 u wia-
:ide!a. 981

marca włącznie. 1075

IHfirf motorowy „Avance“ do sprzedania Wiadomość war- 
r iu g  sz.at Łańcuckiego Kasztelańska. 980

pjf.ł., sprężynowe, panorę, tokarnie, heblarki, gryzerki 
łSliUiy rury pwfnr.ienne, gatry, moioiy, lokomobile, turbiny, 
poleca „PtoOT", l w ó w ,  Batorego 4. ' 406

© i l e  7 komfortem, stajnią, ogrodem, wolnych 9 pokoi 
■ł<l-y sprzedam w okolicy Listopada. Zgłosze.aa ccy- 
zla aia minut“  do Ad.ninisiracji. 1088

ę-łłim iro — na d;:iki 8‘5 rn/m 5-cio strzałowy, 130 ładun- 
u iillu .ct) ków za 15.000 marek spizeaa le r t i l— Kra­
szewskiego 21, )1 p. 3—4Vs. 1092

Kum « porcelano, szkia różne, bronzy, monety i wszelkie 
nU[łUmprz...umioty antyczne Jaroszewski handel Staroży­
tności Lwów, Komanowicza 9. 1033

4 mini ił a lodownie pokojowe tanio sprzedam. Wiado- 
maść 29 L i 1 opada 1. 21. 1034

D sprzedai,ja jadaln.a w dobrym stanie ul. Jabłonowskich 
2 44. Wiadomość u dozorcy. Oglądać od 10— 11 cd 15

Jg I  E  S Z K A N I A .
nna.fi t.ie dwa lub jeden puste pokoje z osobnem wej: 

p  Ue/lio UjL Sciem na kawalerskie miesz.-.anie CzarKOws. i 
«*4ciaszki» 16. łOoS

mieszkanie w Warszawie zamienię na 
. „ takież lub większe we Lwowie. Zgło­

szenia Lenartowicza 1), 1 p. lewa strona od 5 6. 1010

m m  P O S A D Y  S  O S Z U K I W A N E .

(iirndniSł *'JólnV 7- dobremi poleceniami poszukuje po- 
uyi uuilllt saJy na ordynarji zaraz Łaskawe zgłosze­
nia Jan Hjjctaniak dwór Zaawórze poczta, stacja 
w miejscu. 1057

ilnToń VI1, kl. i uczenica VI poszukują lekcji, zgłoszenia 
UtićGlI w AJin. ,,Zdolny“. 1091

\

 W O L N E  P O S A D Y .  ■■■ i

Pnfr/ohns posługsczka do sprzątania. Zgłoszenia: Zimo. 
rulIŻDUIId rov:cza 11— 15 parter na lew a 1002

ii—  K U Ż ś J E  D O N I E S I E N I A .  ■■ ■■ i i

Prpnnwnia sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
• I duUWlIld towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą­
danie fastryguje. 527

1 | f ’̂ 2|| zechce podjąć swoią cenną „miniaturkę”

Pnws7nonn kapitalistę do bardzo rentownego krótkotrwa- 
riSWdlSiUjjJ jacego interesu poszukuję Inżynier Chrza­
nowski Zimorowicza 6. 10S6

kt,, pofyczy do dworu pod Lwowem pianina napisze ood 
Al ' „Pian.no“ do Administracji. * 1087

Pno iit/iTe kapitalisty do zfinansowania dostawy pafuset 
rUoiURUjlf keni Szczepański hotel francusici Ili p. 1036

M o d y s t k l  909
b. zd )'nej poszuk ja się na 
wypa d za całkowitym utrzy­
mali em, mieszkaniz n craz 
otlpow. wynagr. /głoszenia 
pisemne pod: Mag ,z>n mód 
„Felicja* Kielce, Kolejowa 35.

Gramofony i Rowery
części gramofonowe i rowerowe

poleca J ó z e f  Katz 
Lwów, ul. Pańska I. S.
Przyjmuje się gramolony 

i rowery do aprawy. 433

BacinoSć Panic ? 
Najnowsze plecionki słom­
kowa we wszystkich kolo­
rach I gatunkach ro eca

I. Kral. Frbryka Kape l uszy  
RUDO FA N£UWEL A

Lwów, ul. Salonowa 2.
Ceny fabryczne. - Zamó ■. ie- 
nia hurtownie i deta :i znie 

uzupełniamy natyciimiast.
835

^ ^ e n d a r z  

„ S ł o w a  P o is k ie g o "
do nabycia Zimorowicza 11-13.

2 0 0 .0 0 0  miarek i w ięcej!
dam  n a w e t nie m ającem u lifeulrsizy do spdk- 

10/5 ki na p e w n y interes.
0  R  Ł  6  W , w e  L w o w i e  H o ie l L a z a r u s .

D B R d T
Spółka handlowa w  N O W YM  SĄCZU.

Filja Lwów, uf. Kalicka 20.
Wyłączne Zastępstwo na Małopo s ę wsc oJnią Zjedrio 

czonych Fa, ryk tutek i b buGk cvgaretowych
B s td o m s kl, I M s s z y ń s k i  i łte riie zk a  K r e te m .

Przeprowadza wszelkie transakcje handlowe. • 10n8 
— — Dostarcza hurtownie wszelkich towarów. — —

T in n p g  liclnra J S f l  Sg. i o. p.
1093

Lw6w, u l , S y k s t u s k a  I. 4 4 . 
ZASTĘPSTW O

P o ls k o -Ś lą s k ie p  To w arzysiw a Handlu Żelazem
dostarcza po ceuach fabrycznych

C O rnośląskie ż e la zo  p ro filo w e , D ź w ig a r y , Ż e la z o  
h a n d lo w e . B lach ę, R u ry , Stal i t .  p.

D o s t a w a  s z y b k a  ze s k ł a d ó w  na p o g r a n i c z u  p o l s k i e m .
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s u r  k t o  a  w  w e  kim n a  u b r a n i a  męskio. kostjnmy damskie,
H  J i t  w  1 r38 j  SŁ „  n  rj> er Pa*ta i ja s z c z e  damskie i dziecinne,

W  Y  u  I I  i i  u  ^  P od sze -a rk i p o d  p a l t a  i  u b ra n ia  p o te c a
Fabr. Skład salsa RalSki & £r0Chc!sKi
L u fć w , KatsuisHiego v  (n sg rze c iw  Katedry) 334

S  M  A P  E ‘
S p ó ł I i r . S w  l a . a E L d . l c T ^ o - p r s s a a o . ^ r s ł -

Ł W f iW , A K A D E M I C K A  15.
DOSTARCZA NATYCHMIAST:

Sam ochody o s o t e s : c A s s i l l  a c
M I S E  SŁ W  A

1 2  sam ach, c ię ż. 2  ̂ 1  a  t  ¥  t  o n n o
F Ł A T l  A  U  S  T  R .
«* fi l  A  F  S T i F T  '

1054 2  U L A
O P O M  I  S » Ę T K I  ssm obf

A .  B .  0 .  motory ropne i benzynom
od 4 do 70 koni, do natychm iastow ego sprze  

dania
Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

J A N  D A j C H E K
L w ó s i r ,  T a g ie l l c ń s r .ć j ,  J A ,

Wyłączne zastępstwo na całą Polskę: Towarz. mot. 
A. E. C. we Wiedniu, Gu.uram dorf

NAJLEPSZE NASIONA
Gospodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe, z g w arancą  czystości i siły

kiełkowania.

B n e w k a  o w o e o w «  I  o z d o b n e
Krzewy, Róże pienne i krzaczys'e,. oraz wszelkie artykuły wchodzące w za­
kres Ogrodnictwa i Rolnictwa — Towar doborowy. Cennika w ty:n roku me

wydałem, ceny pod>ję na ży .zem i listownie.:

B U C 2 Y I S A  w  K L O C A C H
drzewo p.erwszej jakości i kołc 12 0 ra? loco wagon wschodnia MałofoWc 

dostawą natychmi-i-towa, zg’cszenia

“ “ z z z
PRZEDSIĘBIORSTW } BUDOWLANE LWÓW -  św . ZOFII I. 3

B1LR0 TSCHRICZRO-HREDbOtt*

J .  J a M o t a k  i  •
W a rs za w a , Le s zn o  12

te le f. 2 0 5 — 18 i 2 3 0 — 24 . 939

sta le  na sk ładzie ża ró w k i jed now atow e  

i p ó łw atow e w szelk ich  napięć i św iec  
Ceny konkurencyjne. Dostawa natychm iastow a.

Ł  F R E E G E , K ra k ó w . 355

|  W , ; b &  Hf. L E B M D a W S K l  Z  I: . :1- " . ' j

IMPORT & EKśPORT
towarów żelaznych i stalowych, narzędzi, artyku­

łów  technicznych i maszyn

A . A.KIE R 5 K I r Ska 1 ’£ # ’■
14 ul. Kopernika L 4. poleca

W szclfite tow ary  żeŁazne, na» 
r z ę d z i a  i  r a a s E y n y i i

Polskie B i u r o  P a r c e l a c y j n e
962 we LwGWifi

ul. B o u rla rd a  1. 3.
upoważnione ^rzez Główny Urząd ziemski do przeprowa­
dzania parcelacji, r i zeprowadza parcelacje majątków ziem­
skich komisowo imieniem i na rachunek właściciela, orga­
nizuje nowe osaay, wyrabia potrzebne kieayty i reguluje 

wszelkie sprawy dotyczące parcelacji i reformy agarnej.

Ł T . A  =  I O ' l T A
gospodarcze, warzywne i kwiatowe

poleca skład nasion

E D M U i D A  R 1 E D L A
WE LWOWIE, ulica R JTOWSftIEGO 3.

Cenniki na żądanie oplatnie! 884

Hasiem gwsrzRtceairc 1 jakości
Pastewna: Buraki Ideał. Kirschego . 100 kg. 8.000 Mk

„ „ Ekendoriskie żółte . 100 „ 7.200 „
Marchew biała i pomarań­

czowa . . . . . . 100 , 12.00) „
„  Koniczyra czerwona . 100 „ 18.000 „

„ . niegwa-
„ rautowana.................... 10") „ 14.000 B

EURAKI cukrowe oryj iraine czeski chów 100 „ 7.00(1 „
W arzywne: Buraki Ćw kłowe E;.ipsk:e . I „ 190 „

B Marchew Nanteisk i czerw. 1 5.' 0 „
Cebula żytawska żói a I . 1 „  T.óoO „

„  Salery Pragskie i jabłkowe 1 „  1.900 „
„  Pomidory Mik a j o  . . j . l  „ 2.500 „

* „  !■ apusta czerwona i bruk­
selska   1 „  1.200 „

Detailiczna sprzedaż \varzvw i kwiatów. — Wysyła cennikj

106... Z A K Ł A M  0 « R « » ’ i : C Z T

I G N A C Y  P U C

Karet diine ceny
za brylanty, z ło to  i sre^bo 
płaci MANDL, Kopernika 14.

F A B R Y K A  W Ó D E K  
w  Po zn an iu  = :

■u l I .  S t r z e l e c ł ę e .  3 1
poleca swoje wyroby przedniej jakości na do­
stawy wagonowe -  w beczkach i butelkach.

Wysyłka towaru następuje na mocy pozjwolenia 
Izby Skarbowej we Lwowie 1047J

tfnemoh Mikołaja 7. Pierw zorzędny instytut kosmety- 
nuOllluU czuy. Odśwież nie i o.mioJzenie cery, usuwanie 
wszelkich niec.ysiości skóry, najnowsze zabieg przeciw 
wypadaniu i siwieniu włosów. Masarz twarzy, głowy biu­
stu, Manicure. 607

E L E M E N T Y
su ch e*w oreczkow e do napełniania czystą  w odą  
w  każdej ilości d o  nabycia w  polskiej fabryce  
1069 e lem en tó w  galw anicznych.

Ludwik Ekes^t.o.^^rih.e.

m s n m i  d o  m ię s a
emaliowane, cynowane

7 p o l e c a

A N T O M i  H A L S  K I
M m ,  Sobieskiego 3.

K o n k u rs  
na p ra d t misjsldeso radcy br do- 
umislwa paddEciBSflo «  Poznaniu.

Radca jest członkiem  M agistratu —  wybranym  
na lat 12 z prawem  do em erytury.

D z i a i  p r a c y :  regulacja i ro zszerzen ie  m iasta, 
drogi i m osty, kanalizacja, k o leje, regulacja War,ty, 
port na W arcie.

P o b o r y : płaca zasadnicza 2400 Mk m iesię­
cznie, do Jatek drożyżm any w ed le m nożnej 1,2 i 
m nożnika każdocześnie przez Radę M inistrów usta­
n ow ion ego  (ob ecn ie 320 % dodatek 5°'o za każdy  
rok studjów w yższych  i 2 MM/,, za kaźdv rok służby.

Lala służby poprzedniej m ogą być policzone  
tak na dodatki ( 2 ł/*o/o) jak i do em erytury.

Z głoszen ia  z m&iryką, odpisam i św iad ectw  stu- 
ójów , z opisem  życia, dotychczasow ego zaięcia  i w y­
konanych prac, tudzież podaniem  w ładz i osób , któ- 
k tóre o kandydacie m ogą udzielić inform acji upra­
sza s ię  przesłać w  term inie do dnia 1 kw ietn ia  b. 
r. na ręće podpisanego. 942

Przewodniczący Racly miejskiej

Dr. Władysław Miecznows'*!.

Br y la n ty ,  z ło to ,  s reb ro , p la ty n a ,
’ - - ' rt ------  PERŁY ----

KURUC - m iA S  - ZAMIANA - SPR£E0A2
FIRMA (ATULICKA 9*4

W. BUSZEK, AKADEMICKA 6. 

Słetrkws i ii sowę kapehne
przerabia na najnowsze fasony ió z e l Tworzyjaftski, gen. 
zast. Akc. Fabiylil Kapelnsztilków w  M yślenicach. — 
Składnica Lwów, ul. Kościelna a. (Gmach Izby Ręko­

dzielniczej.) Nowe kapelusze hurtownie dla odsprzeda ącyoh.
9,5

K o m u n ik a t.
„Zakład aprow izacyjny" zawiadamia, że sprzeda­

w ać będzie:
1) Asygnaty na pobór chleba PP. kupcom rejono­

w y m  dzieln. 1, II, III, IV  i V dnia 14. m arca w ponie­
działek, pp. kupcom dzieln icy V ! oraz Pp. zarządcom  
korisuiiiów i zakładów dnia 15. m arca w e  w torek ;

2) As/gnaty na Pobót cukru pp. kupcom rejono­
w ym  dzieln. I, II, III, IV i V dnia 16. marca w środę, 
pp. kupcom rejonowym dzielnicy V I oraz zarządcom 
konsumów i zakładów unia 17. marca w e czwartek;

3) Asygnaty na pobór mąki p p . kupcom rejono­
wym dzieln. I, II, III, IV  i V dnia 19. marca w  sobotę 
zaś kupcom rejon, dzieln. V I oraz zarządcom konsu­
m ów i zakładów dnia 21. marca w  poniedziałek;

4) Asygnaty na Pobór chleba na kartki Nr. 2. pp. 
kupcom rejon, dzieln. I, II, III, IV  i V  dnia 22. marca 
w e wtorek, zaś kupcom rejon, dzieln. V I i zarządcom 
konsumów i zakładów doją 23. marca w  środę.

Zwraca się przytem uwagę pp. kupców rejon. 1 
zarządców konsumów, by tak we własnym jak Za­
kładu aprowizacyjnego interesie Przestrzegali ściśle 
w yże j wyznaczonych terminów’, gdyż w  innych 
dniach kasy Zakładu z Powodu nawału pracy nie 
będą m ogły sprzedawać wymienionych artykułów.

Pp. kupcy rejonowi i konsumy otrzymają cukier 
i mąkę na podstawie w ykazów  bez spccialnych kart 
poboru, zakłady i instytucje zaś iedypie na karty po- 
ooru, po które mhją się zgłosić w  X V II B. Departa­
mencie a to  po karty poboru na cukiei we wtorek 
dnia 15. marca, Po karty poboru na mąkę w  środę 
dnia 16. marca Zarazem mają zakłady i instytucje 
o iie rego dotychczas nie uskuteczniły przedłożyć 
X V II B. Dep. dokładne w ykazy osób, potwierdzona 
przez zarządy. 1090

Miejski Zakład aprow izacyjny.

Z  drukarni „S łow a Polsk iego"  Lw ów , Zim orowicza 11-15, pod zarz. W ilhelma Antoniego Skrzyczyósklego.


